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Taką konstytucję ma Anglja, taką mia- 
ła Polska. 

O takich konstytucjach można słu- 
sznie twierdzić, że zasady ich są Świę- 
te i nietykalne i tylko ulegać mogą 
powolnemu rozwojowi. 

Przy takich konstytucjach mówić mo- 
żna o tak zwanój ciągłości i nieprze- 
rwalności prawnćj. Inaczćj ma się rzecz 
z konstytucjami, które są świeżym pro- 
duktem naszych czasów, i teraz ab ovo 
stworzone zostały, wyszły gotowe z gło- 
wy jakiegoś ministra, jak Minerwa z 
głowy Jowisza. 

Przy takich konstytucjach tylko te 
stronnictwa, kióre je sobie stworzyły 
dla własnćj wygody, wołają podstępnie 
o „ciągłość i nieprzerwalność prawną,“ 
aby się tym sposobem utrzymać przy 
raz zdobytych korzyściach. Ale śmie- 
sznością by było uważać na niesforne 
te krzyki, niemające żadnój racjonalnćj 
podstawy. 

Takie konstytucje, choć nie są na- 
dane ale przez sztucznie złożone re- 
prezentacje uchwalone, nie mają nie 
wiążącego dla stronnictw przeciwnych. 
Ani podstawa ich, ani zasada, nie mają 
w sobie nic stałego. Megą one uledz 
zmianom do samego gruntu: walka.prze- 
ciwko nim nie powinna znać żadnych 
pewnych danych. Tylko własne widoki 
i potrzeby stronnictwa czy narodu, mo- 
gą być miarami walki i wymagań, Po 
za tém nie ma nic stałego, nic pewne- 
go, nic „uchwalonego i legalnie istnie- 
jącego, przeciwko czemu by się nie 
można rzucić i być taranem do roz- 

ijania.* 

Uważaliśmy za potrzebne wystąpić 
przeciwko temu zdaniu szan. posła, 
aby raz na zawsze z-szermierstw iro- 
zumowań naszych politycznych uusunąć 
tę niepotrzebną i niebezpieczną zaporę. 

My walczymy także przeciw wnio- 
skowi Smolki, ale nigdy tą bronią, 
wziętą wprost z centralistycznego nie- 
mieckiego arsenału. Widzimy dziś wię- 
céj korzyści i praktycznego pożytku, 
większą łatwość przeprowadzenia na- 
szych żądań, domagając się jój zmiany 
w duchu naszych potrzeb, ale za do- 
gmat polityczny konstytucji tćj nie 
przyjmujemy. 


„Uchwalona i legalnie istniejąca 
konstytucja.“ 


Wracamy się dziś jeszcze do spra- 
wozdania posła Szujskiego, dla zbicia 
jednego zdania, na które zgodzić się 
nie możemy. 

Szanowny poseł powstaje na wnio- 
sek Smolki, i w tym punkcie zgadza 
się zupełnie z naszym programem. Nie 
myślimy tóż tutaj występować przeciw- 
ko celowi pocisków p. Szujskiego, ale 

. przeciw samemu rodzajowi tych poci- 
sków, 

Jednym z głównych motywów, które 
posła Szujskiego skłaniają do wystą- 
pienia przeciw wnioskowi Smolki, jest 
to, że ten wniosek „rzuca nas prze- 
ciw uchwalonćj i legalnie istnie- 
jącćj konstytucji i czyni tara- 
nem do rozbijania jćj.* 

Wyznajemy, ze gdyby tylko ta oko- 
liczność przeciw wnioskowi Smolki 
przemawiała, nie występowalibyśmy 
wcale przeciw niemu, jesteśmy bowiem 
przekonani, że walka nasza polityczna 
w Austrji, nie może się dziś krępo- 
wać żadnym względem na żadną „u- 
chwaloną i legalnie istniejącą konsty- 
tucję,* bo do dziś dnia od 1849 r. 
znamy w Austrji tylko eksperymenta 
konstytucyjne, mic więcćj.  Kilkakroć 
od tego czasu powstawały i upadały 
konstytucje w Austrji; pod każdą za- 
równo znajdował się podpis cesarza 
obok podpisów coraz innych ministrów, 
każda z nich swego czasu „legalnie 
istniała,“ ale gdyby to legalne istnie- 
nie miało przeszkodzić , „rzucaniu się 
przeciwko tym konstytucjom i rozbija- 
niu ich taranem opozycji,“ przy któ- 
rójże z nich stalibyśmy jeszcze dzisiaj ? 
} Nie! dopóty wolno nam będzie po- 
wstawać przeciw konstytucji i żądać 

1jćj zmiany, dopóki nie będziemy mieli 
| jtakićj, któraby odpowiadała naszym 
~ | potrzebom. 

Dzisiejszą konstytucję uchwaląła re- 
prezentacja, zwołana głównie na zasa- 
dzie szmerlingowskich ordynacji, Czćm- 
że jest ta reprezentacja, czómże ordy- 
nacja jéj wyborcza? Są to same sztucz- 
ki dyplomatyczne w celu przegłoso- 
wania żądań naszych; misterne maszy- 
ny tak urządzone, aby nasze głosy 
w nich ginęły bezowocnie, niespostrze- 
żenie nawet dla Świata, żeby -tylko 
głos niemców wyszedł zwycięzko jako 
głos całćj Austrji. 

Wszelkie istniejące konstytucje dzie- 
lić można na dwa rodzaje: samorodne 
i sztuczne. Pierwsze są te, które mają 
za sobą urok dawnćj narodowćj prze- 
szłości, które rodziły się same przez 
się, jako owoc wiekowych stosunków 
wewnętrznych i wiekowego rozwoju na- 
rodu; które wraz z tym rozwojem po- 


Mpa 


Od niedawna zaczął: wychodzić w Pra- 
dze nowy dziennik w języku francuzkim, 
pod. napisem. Correspondance Slave, któ- 
rego zadaniem ma. być obrona. interesów 
ludów słowiańskich w obec Europy. Dzien- 
nik ten wziął sobie, za godło „wolność i 
narodowość“ i w stosunku do Austrji trzy- 
ma się wybitnego programu federalisty- 
cznego. Dotychczasowe numera zawierają 
początek artykułów programowych, z któ- 
rych nie można jeszcze powziąć stanow- 
czego zdania co do stąnowiska, jakie zaj- 
mie waa pam w ADA stosunku 

: » s > czechów do Moskwy i panslawizmu, o któ- 
stępowały - kształciły maż Takie kon- rym dopiero w tt eere zamierza po- 
stytucje właściwe są tym państwom, j mówić.. Dziennik ten teraz już zdaje się 
które nigdy nie znały absolutyzmu. | odróżniać „panslawizm rozsądny: t.j. zwią- 


więc w sobie, otoczywszy się swoim wy- 
marzonym światem. 

Grała, malowała, czytała, a dzień po 
dniu schodził szczęśliwie. Wieczorem po- 
czynały się marzenia, a noc zostawioną 
była dla snów. złotych i rajskich, jakie 
tylko wyśnić może piękna dusza osiem- 
nastoletnićj dwiewicy. i 

Do domu ojca prawie nikt w goście nie 
chodził. Czasami jaki nieznajomyj przy- 
szedł ną, chwilę za interesem, pogadał z 
ojcem w osobnym pokoiku czas. niejakiś 
i odchodził nie witany ani żegnany przez 
Annę. Właściwych gości, którzyby z przy- 
jacielskich pobudek dom nawiędzali, nie 
było żadnych. Anna więc skazaną była 
na ustawiczną samotność, 1 DE reita 
się wkońcu do téj samotności. Nauczycie- 
le, którzy ją odwiedzali, byli zazwyczaj 
ludzie sędziwi, a najmłodszy, który ją 
przed. kilku laty uczył historji i literatu- 
ry, był bardzo biedny i garbaty. 

Muzyka, sztuka i literatura mogą być 
często ostatecznym celem dla kobiety, 
którćj życie już żadnych ponętnych barw 
nie obiecuje ; ale nie są nim dla dziewicy 
kilkunastoletnićj. Wcale inny, rozkoszny, 
całą duszą upragniony horyzont miga w 
błękitnawóm świetle, po za temi boskiemi 
córami, które są tylko jéj przewodniczka- 
mi do tój krainy szczęścia, tak ponętnie, 
tak błogo wymarzonćj!... - 

Anna grała, malowała i czytała, ale 
śród gry, przy farbach i książkach migała 
przed nią zawsze jakaś dziwnie uśmiecha- 
jaca się postać, która — podając jéj rękę 
na drogę życja — wskazywała na łąki 
pełne róż i kwiatów polnych. 


Tajny fundusz. 


POWIEŚĆ 


przez 


Jana Zacharjasiewicza. 


(Ciąg dalszy.) 

Od najmłodszych lat dał jéj stosownych 
nauczycieli, a gdy widział, że, dorastająca 
dziewica stworzyłą już około siebie mały 
idealny światek, zostawił ją w tym świat- 
ku, sam za8 cofnął się w swoją zimną 
atmosferę. 

-Czasami tylko, gdy: o sywojćj godzinie 
w dużóm krześle siedział, a Anna na for- 
tepjanie grała, zdawało mu się, że na 
ręce córki wchodzi w jakiś świat lepszy 
i cieplejszy; że słyszy dziwne głosy na- 
tury, których dotąd nigdy nie słyszał; że 
widzi na drogach życia jakieś wonne kwia- 
ty, których dotąd nie spostrzegł... ale 
wnet następowało gorzkie przebudzenie, 
Nie był to wcale żywioł la niego; on 
tam nie mógł żyć i oddychać; to wonne 
powietrze drażniło jego płuca, kwiaty rą- 
ziły oczy... on musiał „czempródzyj wracać 
do swojćj wilgotnej, podziemnćj atmosfery, 
do tóréj się przyzwyczaił, gdzie mu było 
obrze, a nawet w towarzystwie plugawych 
płazów... Wtedy zazwyczaj zrywał się na- 
gle, brał kapelusz na głowę 1 z wielkićm 
zadziwieniem córki, bez pożegnania wy- 
mykał się z domu, jakby mu tutaj groziło 
jakie wielkie niebezpieczeństwo. 

Anna wtedy zostawała sama, Była je-, 

szcze W domu stara gospodyni, ale, dla 


tej prostćj —choć poczciwćj — kobiety nie] wybrać sobie model do téj dziwnćj, uśmie- 


zek narodów słowiańskich od „wszystko 
pochłaniającego russizmu, * odróżnienie to 
jednak jest dość chwiejne. 

Związek ludów słowiańskich w jednę 
całość państwową, w którój każdy z nich 
miałby zapewnioną odrębność narodową, 
uważamy w ogóle za dość zagadkowy. Prę- 
dzéj przypuścić można możliwość utwo- 
rzenia się w odległój przyszłości dwóch 
związków słowiańskich: jednego nad Dnie- 
prem, Wisłą i Mołdawą, drugiego nad Du- 
najem, Marycą i Adrjatykiem. 

Na dziś jednak każdy panslawizm uwa- 
żać należy za niebezpieczny, gdyż Moskwa 
mając pretensję do pochodzenia słowiań- 
skiego, przemieni go w wszechsłowiaństwo 
równoznaczne z zaborczeni zachciankami 
Moskwy, wszystko niwelującćj do poziomu 
zapatrywań carskiego rządu i prawosła- 
wia. Polska służyła i służyć zawsze bę- 
dzie za ochronę przed wszystko pochłą- 
niającym zalewem moskwicyzmu. Popiera- 
nie przeto interesów polskich leży w in- 
teresie ludów słowiańskich, lecz polacy 
dotąd nie mogą wejść w bliższe porozu- 
mienie z ludami słowiańskiemi, dopóki nie 
wyrzekną się one swych skłonności do Mo- 
skwy. Czesi w obronie swych interesów ze 
wszystkiemi mogą zawierać przymierze, 
ale nigdy z Moskwą, która dąży do za- 
głady ich narodowości, jak to jawnie i 
głośno wypowiedział niedawno Gočos w 0- 
sławionych swych artykułach. : 

Dlaczego czesi mają mieć sympatję do 
Moskwy i rządu moskiewskiego? — trudno 
także pojąć. Godło „wolność i narodo- 
wość* nie zgadza się z temi sympatjami, 
bo Moskwa jest, wyobrazicielką polityki 
niszczącój właśnie wolność i narodowość, 
a Polska. jest żywą ofiarą téj polityki, o 
którój Corresp. Slave zdaje się zapominać, 
Dziennik ten zarzuca Galicji, że wr. 1866 
przy nowym ustroju monarchji nie zajęła 
należytego stanowiska i głosowała nastę- 
pnie za konstytucją grudniową, która nie 
uwzględnia żądań ludów austrjackich dą- 
żących do zapewnienia sobie odrębności 
narodowych. : f 

Nie, ulega najmniejszéj wątpliwości, że 
p. Ziemiałkowski, jako przedstawiciel po- 
lityki utylitarnój, popełnił wielki błąd 
odrzucając w swych czasach wszelką pro- 
pozycję wspólnego działania z czecham:. 
W liście do dzienników wiedeńskich ogło- 
szonym podczas obrad nad rezolucją ga- 
licyjską w wydziałe konstytucyjnym, pan 
Ziemiałkowski powiedział, że odrzucił 
ofiarowane odrębne stanowisko dla Ga- 
licji dlatego tylko, aby przez przyjęcie 
konstytucji grudniowćj zapewnić nietylko 

olakom, ale i innym ludom wolność po- 
Btyczną i narodową. Trudno dziś pojąć, 
jak można było być tak troskliwym o do- 
bro innych ludów, kiedy owe ludy nie 
chciały przyjmować udziału w obradach 
nad nowo powstającą konstytucją. 

Pan Ziemiałkowski nie przysłużył się 
ani polakom ani czechom. 

Odrzucenie i lekceważenie żądań na- 
rodu i kraju wyrażonych w rezolucji sej- 
mu lwowskiego, zaprowadzenie stanu wy- 
jątkowego w Czechach, przeciw któremu 
niestety delegacja polska w Wiedniu za 
poradą swego przewódcy nie wystąpiła, 
jest straszną karą za zbytnią wiarę pokła- 
daną w rządzie. 

Lecz stało się! 


Correspondance Slave zarzuca dalój Ga- 
licji, że mimo gorzkich nauk zamierza i 
teraz jeszcze posłać swych delegatów do 
rady państwa i że przez prowadzenie po- 
lityki utylitarnój „będzie miała smutny 
zaszczyt dać coup de grace marodowi 
polskiemu. Do polityki utylitarnćj p. Zie- 


nie był do niego podobnym. Byli to czę- 
sto ludzie zacni i dobrzy, ale nie był to 
przecież on! 


Cały ośmnasty rok dręczyło się biedne 
serce Anny wynalezieniem podobnego czło- 
wieka. Rozumić się samo przez się, że 
człowiek ten miał posiadać wszelkie naj- 
szczytniejsze przymioty serca 1 duszy. 
Miał być mądry i szlachetny, miał kochać 
gorąco wszystko to, co jest pięknóm i 
wzniosłóm w życiu i na całym świecie, 
miał dać dowody, że jest w stanie i umić 
się dla innych poświęcać, jeśli tego po- 
trzeba wymaga. Powinien był czuć bijące 
tętna natury i ludzkości, i wiedzieć, Cze- 
go one od niego wymagają... słowem po- 
winien być ideałem wszystkich tych pię- 
knych rzeczy, jakie tylko wyśnić może 
wyobraźnia ośmnastoletnićj dziewicy, Ża* 
dnym pyłem światowym nie zaprószona! 
O tém śniła Anna przez cały rok osiem- 
nasty, ale śniła napróżno! 


Zkądże było wziąć takiego człowieka? 
Do domu nikt z podobnych ludzi nie 
przyszedł, a na ulicy widziała tylko mło- 
dzież z cygarami w ustach, śmiejącą SIę 
nader prozalcznie, patrzącą 'na nią nie 
takióm, idealnóm spojrzeniem, jak patrzał 
na nią jéj człowiek wymarzony. 


W dziewietnastym roku życia otrzyma- 
ła wyobraźnia Anny nowy zasiłek. Mury 
klasztoru pokarmelickiego zaczęły się 23- 
pełniać więźniami politycznemi. Zwożono 
ich zazwyczaj późną nocą pod eskortą 
konnicy. Anna słyszała wtedy, jak brama 
więzienna przeraźliwie skrzypiała, słysza- 
ła przytłumiony dźwięk kajdan i głuchy 


Za mało znała ludzi, aby z tych mogła|chrzęst broni postępującój za więźniem 


straży... i jeśli była noc cicha, słyszała 


miała żadnych zwierzeń. Zamknęła się |chającój się postaci. Żaden z widzianych|nawet wyraźnie, jak się odmykała i za- 


miałkowskiego słowa te dałyby się zasto- 
sować, ale nigdy do polityki, jaką Galicja 
zamierza teraz prowadzić. 

Zdamiem większości w Galicji polityka 
oporu i pójścia za przykładem i ręka 
w rękę z czechąmi byłaby dziś szkodliwą 
i dlatego Galicja żąda zmian konstytucji 
na podstawie rezolucji. Błędy polityki 
utylitarnćj pociągnęły za sobą. tę konie- 
czność. Samo żądanie zmian tóm samóm nie 
jest przeciwne zmianom w kon cji na 
korzyść innych ludów wchodzących w skład 
Przedlitawji, jeżeli te ludy zechcą wejść 
na tę drogę. Od przyszłćj delegacji wy- 
magać możemy, aby postępowaniem swo- 
jóm nie kompromitowała kraju, lecz prze- 
ciwnie, aby żądając zmian konstytucji na 
drodze legalnćj na korzyść Galicji, toro- 
wała tem samém drogę dla innych pro- 
wincji przedlitawskich, dążących do odrę- 
bności narodowych. Stanowisko więc re- 
zolucyjne nie jest przeciwne interesom 
innych narodów, bo dąży do zmian w kon- 
stytucji. 


0e 


Wiadomosci polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa. Korespondent nasz war- 
szawski (=) donosił nam w swoim czasie, 
że w dniu 8 lipca, gdy Kraków obchodził 
uroczyście -powtórne -pochowanie zwłok 
Kazimierza Wielkiego, kościoły warszaw- 
skie były przepełnione modlącym się lu- 
dem. Otóż w Ost. Zig. znajdujemy kores- 
pondencję z Warszawy następującćj treści: 
„Policja tutejsza zauważyłą, że w dniu 
8 lipca, to jest właśnie, gdy w Krakowie 
obchodzono uroczyste pogrzebanie zwłok 
Kazimierza Wielkiego, publiczność zwie- 
dzała kościoły daleko licznićj. jak w inne 
dnie powszednie. Ponieważ niewątpiono, 
że fakt ten stoi w związku z obchodem 
krakowskim, rozwinięto więe niezmiernie 
ścisłe śledztwo, ażeby dojść, czy w któ- 
rym z kościołów nie odprawiano: nabożeń- 
stwa za zmarłego przed 500“ laty króla. 
Śledztwo: to jednak niczego nie wykryło. 
Jaką- jednak wagę przywiązują władze 
moskiewskie do tój manifestacji (?) naro- 
dowćj, dowodzi wysłanie ztąd kilku taj- 
nych ajentów do Krakowa, z poleceniem 
śledzenia różnych objawów tćjże, i dono- 
szenia o wrzystkićm rządowi. Wielu mie- 
szkańców królestwa, którym, mimo zdwo- 
jonćj straży granicznćj, udało się na dzień 
ten przekraść do Krakowa, zostało pozna- 
nych przez tych ajentów i ulegną ciężkićj 
odpowiedzialności.* 

Dodać tu musimy, że korespondencja ta 
prawdziwa co do wszystkich innych szcze- 
gółów, myli się co do ostatniego. W dniu 
8 lipca nie było więcćj jak zwykle przy- 
byszów z Królestwa. Ci, którzy byli, byli 
za legalnemi paszportami. Ajenci więc 
moskiewscy nie mogli poznać przekra- 
dających się. Chyba więc tych nawet, 
którzy się prawnie w tym dniu znaj- 
dowali w Krakowie, i w obchodzie brali 
udział jak zwykli widzowie, rząd moskiew- 
ski do ciężkićj pociągnie odpowiedzial- 
ności. Gołos jednak i inne dzienniki mo- 
skiewskie utrzymują, że rząd carski ża- 
dnćj wagi nie przywiązuje do tak nic 
nieznaczących (niezłożnych ) manife- 
stacji jak podrzeb Kazimierza Wielkiego, 
lub obchód unji lubelskićj, o czćm prze- 
cież mocno powątpiewać wolno. 

Jedną z charakterystycznych cech 
rządów moskiewskich jest niezmierna czyn- 
ność i ruchliwość policji. Nie ma dnia 
prawie, żeby oberpolicmajster Warszawy 


mykała kazamata, ów grób straszliwy, w 
którym żywcem grzebiono człowieka... 
„Wtedy gorąca wyobraźnia wystawiała 
Je), przez całą bezsenną noc tego więźnia 
w barwach, w jakich tylko jéj ideał zwykł 
się okazywać. Do tego rzeczywistość była 
jéj nader pomocną. Już nie potrzeba jéj 
było śnić i latać po eterach, bo o kilka- 
naście kroków byli ludzie, którzy mieli 
w około siebie słusznie zasłużoną atmo- 
sferę bohaterów. Nie wnosili: oni wpraw- 
dzie do swoich kazamat zwycięzkiego 
wienca, w jakim radzi bohaterów widzi- 
my,'ale to co wnosili, było jeszcze wyż- 
szem i wznioślejszóm od wszelkich wą- 
wrzynów |... 

Wnosili bowiem z sobą kajdany żela- 
zne, które przez długie lata na ich rę- 
kach i nogach pozostać miały, . wnosili 
łzy i rozpacz rodzin swoich, których po- 
trafili się wyrzec dla jednój wielkićj, a 
wspólnćj wszystkim matki... wnosili z sobą 
cały czar młodego życia, które odtąd 
zwolna kapać miało w wilgotnych pod- 
ziemiach, i kapać może do ostatniój kro- 
plil... słowem wnosili to wszystko, co tyl- 


ko wielki i szlachetny człowiek dać może 


j akie postacie przesuwały się teraz 
przed oczami Anny. Z nich urabiała so- 
bie ideały, i całemi dniami patrzała w 
małe, żelazną kratą osłonione okienka, 
czy tam nie obaczy swojćj wyśnionćj, zna- 
Jomćj twarzy! | 

Każde cierpienie ma wielki urok. Wpra- 
wdzie tylko wyższe, szlachetniejsze dusze 
podlegają temu urokowi. Dusza Anny by. 
a zapewnie również szlachetną, jeśli ten 
urok wywarł na nićj takie wrażenie. 

Odtąd największą było dla nićj rozko- 
Szą, patrzyć na te małe, okracione okien: 
ka. Qzęsto pojawiła się twarz więźnia 


wnie, gdy dostrzegł u córki taką sym 
patję dla więźniów. Chodził przez kilka 


nie ogłaszał jakich rozporządzeń nowych. 
Obecnie zarządza on nowy spis ludności, 
który winien być dokonany przez właści- 
cieli domów najdalćj do 22 sierpnia. Naj- 
ciekawsza w tém jest rzecz, že blankiety 
do takiego.spisu nie są rozesłanę darmo, 
lecz że właściciele sami kupować je 
muszą. 
— Zarząd „zachodniego okręgu pocztó- 
wego* (t. j. zarząd poczt w kongresówce) 
ogłasza, że odtąd niewolno pocztą posy- 
łać sarn, zajęcy i w ogóle zwierzyny, oraz 
przedmiotów, z powodu których może na- 
stąpić uszkodzenie innych, jednocześnie 
pocztą wiezionych rzeczy. p 
Zapytujemy się, dlaczego przesyłki ta- 
kie wolno uskuteczniać w Prusach, w Au- 
strji, a nawet w carstwie? Przecież to już 
do urzędów pocztowych należy przepisać 
takie opakowanie, żeby inne rzeczy uszko- 
dzone nie zostały. 


Poznań / sierpnia. (Koresp. „Krajn.*) 
Kończąc ostatni list mój, wspomniałem 0 
potrzebie zorganizowania a przynajmniój 
obudzenia się i energiczniejszego „działa- 
nia stronnictwa narodowego naszego, jeśli 
z najoczywistszą szkodą sprawy, narodo- 
wćj nie chce wypuścić z rąk własnych 
moralnój władzy nad krajem a uczynić 
mimowolnie spadkobiercami swymi tak ną- 
zwanych konserwatystów i tak nazwanych 
ultramontanów, gotowych dzisiaj bardzićj, 
niż kiedykolwiek, pozostawić, dziedzinę 
polityczno-narodową odłogiem a. ograni- 
czyć się jedynie na polu kościęlnóm i re- 
ligijnem. Przyrzekłem dalej zastanowić się 
nad środkami i szczegółami. praktycznego 
wykonania, jakieby na drodze tćj obrać 
należało. 

Jako pierwszy i najbliższy przedmiot, 
może nawet i najważniejszy, przedstawiają 
nam się przyszłoroczne wybory. 

Sprawy wyborcze wraz ze wszystkiemi, 
towarzyszącemi okolicznościami, wraz z cą- 
łą swą manipulacją, skutkami i  następ- 
stwami, stanowią rzeczywiście najważniej- 
szą może część naszego publicznego ży- 
cia. Dla dolnych warstw społeczeństwa na- 
szego są wyborną szkołą polityczną, nauką 
sforności i karności politycznćj ; dla wyż- 
szych sposobnością i podnietą wchodzenie 
w ciągłe stosunki z niższemi, bodźcem do 
poznania ich i oświecania w kierunku na- 
rodowym. W ostatecznym zaś rezultacie 
są próbą siły naszego narodowego żywiołu 
i pożądaną sposobnością objawiania na- 
szych żądań i zażaleń z miejsca, którego 
swoboda bardzo mało jest ograniczoną, a 
z którego głos nasz szćroko i daleko się 
rozchodzi. 


Nasze komitety wyborcze, nasze koła|$ 


poselskie obu korporacji politycznych w 
Berlinie, tak parlamentu północno- nie- 
mieckiego, jak sejmu pruskiego, uchodzą 
mimowolnie za rodzaj moralnój i prze- 
wodniczącćj wszystkiemu władzy kraju. 
A rzeczywiście tóż, władza ta reprezen- 
tuje nas na żewnątrz, i ma możność, we- 
dług składających ją żywiołów, ocalenia: 
i zachowania lub skompromitowania nar 
szćj godhości i naszych potízeb naro- 
dowych. BOŻE A LOLI 4 
Wypuszczać tedy sprawę wyborów i cały 
aparat wyborczy z ręku, znaczyłoby to sa- 
mo, co abdykować z zajmowanego d 
stanowiska na rzęcz stronnictwa 'przeciw- 
nego. Że to jednakże nastąpić bardzo ła- 
two może przy dezorganizacji zastępu na- 
rodowego i przy wchodzącćj coraz bar- 
dzićj w modę ucieczce . najwybitniejszych 
osobistości tego kierunku od obowiązków 


publicznych, — jest więcój niż prawdo-! 


podobne. Otóż czemu zawczasu zagrodzić 


w tóm okienku; twarz blada i smutna, i 
spojrzała na nią smutnóm, melancholij- 
ném okiem. Wtedy podnosiła się pierś 
Anny, lice farbował nieznaczny rumieniec, 
a serce biło daleko prędzćj, niżeli przy 
książce lub muzyce... 

Dziwne to, czysto sympatyczne uczucie 
zaprowadziło ją dalój. Wyrozumowała $0- 
bie, że tym biednym za tą kratą siedżą- 
cym ludziom można” czómś ich łos osło- 
dzić, i tym sposobem podzielić się nie- 
Jako z nimi tóm ponętnóm uczuciem cier- 
pienia. Robiła więc, co w jéj siłach było 
i co od nićj żądano. 

Ponieważ okna jéj wprost na okna wię- 
zienne wychodziły, można więc było pa- 
trzyć się na więźniów, a nawet i porozu- 
miewać się z nimi sposobem umówionym. 
A gdy w mieście dowiedziano się o przy- 
chylnóm dla więźniów usposobieniu Anny, 
pokoik jćj nie mógł pomieścić płaczących 
matek, żon, sióstr i dzieci, które cisnęły 
się do okna, aby przez łzy patrzyć choć 
chwil kilka na twarze ukochane za grubą 
kratą żelazną |, 

Śród tak pięknych i wielkich scen, roz: 
szerzało się jćj serce coraz Wiecéj; iby- 
łaby niém chętnie cały świat objęła, gdyby 
ten Świąt tego od nićj zażądał... I zespo- 
liła się myślą i uczuciem z tymi, eo tam 
za kratą siedzieli, i była dla nich anio- 
łem pociechy i litości. Była dła nich: je- 
dyną spójnią ze, światem rzeczywistym, 
ze światem żyjących. Wymyśliła znaki, 
za pomocą których dowiadywała się, cze- 
go więźniom potrzeba, i 
kami posyłała im wiadomości ze świata, 
które nieraz dla nich były wielkićj wagi. 

Zrazu skrzywił się ojciec i 


4 


temi samemi zna- [1 


AE 


i zapobiedz trzeba, aby ten najważniejszy 
posterunek naszego publicznego życia, nie 
dostał się w ręce nieodpowiednie, jeśli nie 
w ręce szkodliwe, dzięki niedopatrzeniu 
się, wygodzie i niedbałstwu. 

W tym cela nie pozostaje nic ad 
jak ścisłe i dokładne uregulowanie całój 
manipulacji wyborczej, jak ujęcie w prze- 
pisy jasne, stanowcze i wyraźne procedu- 

, która mimo ała, jab swéj ważności 
dotąd z 


ich nie miała, tę ei 
jéj przeciw możności „ubieżenia' ze 
strony jakichbądź partji czy osobistości. 

Na obecnym komitecie wyborczym Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich ciąży obo- 
wiązek dania inicjatywy temu ważnemu 
zadaniu. Cząs nagli, bo. do ułożenia sta- 
tutów wyborczych, dó wyboru nowego ko- 
mitetu, do samych wyborów nareszcie, tak 
parłamentowych, jak sejmowych, już nie 
spełna rók tylko mamy. 

Należałoby więc dzisiejszemu komite- 
towi wyborczemu, stojącemu, mimo popeł- 
nienia niejednego błędu, na stanowisku 
czysto i uczciwie naródowóm, zwołać co 
prędzćj delegatów czy mężów zaufania 
obu naszych prowincji, przedłożyć im ko- 
nieczność M re płd statutów regulu- 
jących cały bieg procedury wybórczej, a 
tem samém postarać się, aby nowy komi- 
tet wyborczy i nowe wybory z r. 1870 nie 
wyszły: na rzecz bezopatrznego À 
na grę nieobliczoną, w którćj owa 
przedsiębierczość i-pewna Śmiałość akcji 
zaręczają zwycięztwo choćby najmnićj na 
nie zasługującym żywiołom, nad znużone- 
mi i. zdezorganizowanemi lepszemi i za- 
służeńszemi. ` ği 

Sprawa wyborcza zatóm winna być - 
permai r io jod uwagi i zastano- 
wienia ludzi dbałych u naś istotnie o po- 
wodzenie sprawy narodówćj. Pierwsze to- 
i najważniejsze pole, na któróm wimi wy- 
stąpić w praktycznóm vefo przeciw ostrze- 
gsjacym objawom „odwagi cywilnéj“ 

ierunku przeciwnego. $ M 
~. Przechodząc do EPON LARRY, bieżą- 
cych, winieńem przedewszystkićm zapisać 
wiadomość o wchodzącym nareszcie w wy- 
konanie projekcie założenia u nas polskiej 
szkoły rolniczój. Przyjście do kuika ku tego 
rójektu uważamy za jeden z najlepszych 


—. 


. 


jowego, jak À 
stwa rolnicze prowincjonalne mają po- 


cyjne 'cele, a 
ków i środ 


Mimo to, mimo tak trudnego położenia 
rzeczy, zdołał przecież zarząd towarzy- 
stwa, dzięki ofiarności obywatelstwa na- 


godzin zamyślony po pokoju, jakby *coś 
w głowie ważył. Wreszcie nipogodził 
czoło, a nawet zdawało się, że kon- 
tent. Annie nic nie powiedział, ale tóż i 
nigdy nie przychodził do domu w tych go- 
dzinach, w których Anna przyjmowała u 
siebie nieszczęśliwe żony, corki i matki, 
i pozwalała im z okna swego patrzyć na 
więźniów 1 znakami z nimi rozmawiać. 

A gdy o szarój godzinie, w podziękę 
za jéj dobre serce, wydobyła się z poza 
kraty rzewna piosenka więźnia i do jéj 
ucha płynęła, puszczała Anna wodże swo- 
jéj młodój wyobraźni i śniła słodko i 
roskosznie, śniła długo, długo, póki na 
wieży bernardyńskićj nie uderzyła godzi- 
na ósma. 

O téj godzinie zwykł przychodzić je- 
dyny jéj eoé minan 

w téj ili, zapaliwszy świecę, usły- 
wio właśnie na schodach zBRża ice „5 
Pośpieszyła do drzwi, a żądanego 
l swego gość ie rwie xi sa 7 Yag- 
witać, gdy nagle spostrzegła, że to nie 
są jego kroki. Z CE Sri jakiómś uczu- 
ciem, które ją w tój oparów: 
otworzył 


0 0, 
proktyła dzwi udóazyth oemi 
widząc, że jćj serce napróżno się czegoś 
jw odry 
waty mężczyzna, z błkiem prz 
kaieełó spóóry” WEŁOEJ TAR CZAK aira 
pliwie przyni p riei mids o 
wykry cl u przez iąd rożgałęzióńego spisku, 
a rap= GB ionem złota w kie- 

Anna z radością 'ucałowała jego rękę. 
7 p „Dalszy cigg nastąpi.) Si 


. dźwignią siły narodowego żywiołu nasze- 


ków.. W ten sposób wynagrodzimy sobie 
_spełzłą uroczystość obchodu unji. Ani 


„manom. Wiedzmy o tém z góry! 


-jeto wniosek referenta i uchwalono na- 


szego, przystąpić do założenia własnćj 
swój szkoły rolniczćj. Będzie ona się znaj- 
dowała we wsi Żabikowie, o milę od Po- 
znania, na kolei żelaznój wrocławskićj. 
Folwark z budynkami ofiarował *na ten 
cel hr. August Cieszkowski; nauczyciele 
będą wynagradzani. częścią -z funduszów 
towarzystwa, częścią z opłat składanych 
przez uczniów. Obecnie zbierają się u nas 
składki na wzniesienie budynku szkoły 
rolniczćj, które idą z takióm powodze- 
niem, iż rozpoczęcie kursów samych bę- 
dzie mogło nastąpić niezawodnie już z 
lym października 1870. 

Otóż jeden z najbardzićj potrzebnych 
u nas, zakładów publicznych,. wchodzący 
w życie mimo wszelkich przeszkód ze 
strony rządowój, dzięki jedynie tylko za- 
biegłości i ofiarności własnćj. 

Gazeta Toruńska, na ten raz lepiój ná- 
tchniona, niż kiedy przed kilkunastu dnia- 

i za rzecz potrzebną dla swój 
egzystencji uderzyć wraz z (zasem 1 Prze- 
glądem. Polskim. w 'aląrmową trąbę prze- 
ciw. teroryzmowi demonstromanów, 
poruszyła — z uwzględnieniem nowego pra- 
wa procederowego , wydanego dla krajów 

ółnocno-niemieckiego związku, myśl wy- 

udowania gmachu teatru polskiego w Po- 
znaniu. Myśli téj, którąri wy poprzeć za- 
raz pośpieszyliście, życzymy z całego ser- 
ca wszelkiego powodzenia, a jesteśmy prze- 
konani, że przy dobrćj woli i wytrwałości 
mogłaby po kilku czy choć. kilkunastu la- 
tach, przyjść rzeczywiście do skutku. Po- 
minąwszy smutny fakt, iż obecnie, w nie- 
dostatku własnego gmachu teatralnego, 
każde towarzystwo dramatyczne polskie 
znajduje się w stosunku bardzo przykrćj 
zależności od dyrekcji teatru niemieckie- 
go, któréj ciężki haracz opłacać jest zmu- 
szone, cóżby to za ważną, za potężną 


go w Poznaniu i w Poznańskićm, był sta- 
ły teatr polski! Myśl ta więc zasługuje 
na wszelkie uznanie i poparcie. 
Zamierzona w miesiąca wrześniu zbio- 
rowa wycieczka 'wielkopolan do Lwowa i 
Galicji, przyjdzie niezawodnie do 
skutku i zyskuje coraz więcéj ochotni- 


wątpić, że i przy sposobności tój niewin- 
nój wycieczki usłyszymy jeremjady prze- 
ciw czerwonym, agitatorom i demonstro- 


Toruń. Donosiliśmy na mocy opowie- 
ści w Danz. Złg. zamieszczonój o nieprzy- 
jemności, jaka spotkała kupca toruńskiego 
p. Lachmana na komorze w Lubiczu. Pi- 
szą teraz ztamtąd do Börs. Zig. berliń- 
skićj, że wskutek tego, jak się zdaje wy- 
padku, toruńska izba handlowa odebrała 
z prywatnego, ale pewnego źródła wiado- 
mości, że władze moskiewskie w Polsce 
reż nową instrukcję, jak się obcho- 
dzić winny z poddanymi północno-nie- 
„mięckiego związku. Zapewniają, że odtąd 
ma być pcłożony koniec aresztowaniom 
i samowolnemu zatrzymywaniu poddanych 
praskich przez nadgraniczne władze. 

O ile owo źródło prywatne okaże się 
rzeczywiście pewnóm, nie wiemy, ale 
rzeczą jest niezawodną, że dokuczania 
poddanym związku północno-niemieckiego 
nie były dowolnemi czynami nadgranicz- 
pych urzędników, ale postępowaniem na- 
kazanóm z góry. 

Głównie bowiem nadgraniczni mieszkań- 
cy skarżyli się na znaną kartelową kon- 
wencję, ich tóż petycjom. i dopominaniom 
się zawdzięczać należy, że dotąd kon- 
wencja ta odnowioną nie została, na nich 
więc spadł cały gniew władz moskiew= 
skich. A gniew ,ten jest i bardzo gwałto- 
wny i- źle. nawet tajony. Konwencja osta- 
tecznie tylko Moskwie korzyść przynosiła, 
a Prusom żadnćj. Wobec bowiem jedno- 
rocznój, a najwięcćj trzyletnićj służby 
wojskowej w Prusach, rzeczą jest wyjąt- 
kową, żeby ktoś przed wojskiem do Pol- 
ski uciekał. Całe tymczasem pogranicze 
od strony pruskićj zamieszkałe jest przez 
zbiegłych przed poborem do służby mo- 
skiewskićj, służby, która się równa zu- 
pełnćj zgubie człowieka. Dezerterzy ci, 
po największój części ludzie młodzi, zdro- 
wi, silni, kwiat wiejskićój młodzieży, do- 
starczają folwarkom w Prusach doskona- 
łych i tanich robotników. Zwłaszcza o 
fornali z Polski ubiegają się gospodarze 
niemieccy Prus wschodnich i zachodnich. 
Prześladując tych tak użytecznych zbie- 
gów, wydając ich moskalom, władze pru- 
skie sobie przed iem wyrządzały 
krzywdę, własnemu rolnictwu robiły szko- 
dę, były one pogoen stróżem bezpła- 
i bę tego wielkiego więzienia, które się 
Polską nazywa. | 

Prawda ta jest tak jasną, i tak po- 
wszechnie uznaną, że rząd pruski mimo 
najszczerszćj chęci nie śmie dotąd odno- 
wić owej konwencji. Ta jednak „gordost“ 
dotychczasowego waązala do wściekłości 
doprowadza moskali, i dlatego wątpić 
wolno, żeby zaprzestali mścić się w TO- 
zmaity sposób nad poddanymi państwa, 
które nie chce dłużej bya policjantem 
białego cara. | 


Lwów 3 sierpnia. Według wiedeńskie- 
go telegramu do Gazety Narodowej, radca 
| red sądu wyższego krajowego, p. Juljan 

awrowski, został mianowany zastępcą 
marszałka sejmu galicyjskiego (w miejsce 
ks. Litwinowicza). 


„ Wiedeń 3 sierpnia. (Delegacja przed- 
Jlitawska.) Na dzisiejszćm posiedzeniu 
wydziału budżetowego pod przewodnictwem 
Hopfena, w obecności ministra skarbu bar. 
Becke i ministra wojny bar. Kuhna, to- 
czą się dalćj rozprawy nad preliminarzem 
wspólnego ministerstwa wojny. 

„ Banhans referuje co; do tytułu 16g0 
tyczącego SIĘ „zaopatrzenia inwalidów i 
wnosi odciągnięcie 180,000 złr. od. pro- 
ponowanćj „przez rząd sumy 10,921,668 złr. 

Po dłuższćj i ożywionćj dyskusji przy. 


ujące. rezolucje: | 
rm uh się ministerstwo wojny do przed- 


*Rolenia w jak najkrótszym czasie projektu 


do ustawy tyczącćj się zaopatrzenia woj- 


skomgeh 1 poboru. pensji. - 
an AYO 
znaczyć trzeba s imine ya bę któ- 


rój przekroczyć nie wolno. 


z jrodowćj 


„Wzywa się rząd, aby przedłożył pro- 
jekt ustawy tyczącćj się przekształcenia 
teraźniejszego systemu pensji przez urzą- 
dzenie odpowiedniego funduszu.“ 

Przy tytule 17 (wojskowe instytucje kar- 
ne) przyjęto na wniosek referenta dra 
Banhansa sumę przez rząd proponowaną 
15,575 złr. 

Co do tytułu 18 (różne wydatki) żąda 
referent zezwolenia sumy w przeszłym 
roku przyjętój, a zatóm 180,000 złr. Wnio- 
sek ten przyjęto. 

Przy tytule 19 (Pogranicze wojskowe) 
wnosi dr. Banhans odciągnięcie 500,000 
złr. od proponowanój przez rząd sumy 
1,022,162 złr. 

Na interpelację dra Demela co do sta- 
nowiska rządu w obec istniejących teraz 
kwestji, tyczących się Pogranicza wojsko- 


się może.” 


państwa szkodliwemu przemytnictwu. 


522,162 złr. 


wieczny odpoczynek. 


gelheima. 


musiał przecież o tém wiedzieć, że zjazd 


do twierdzeń, które z zadziwieniem czyta: 


hałaśliwie ogłoszonćj. 


narzucania się innym oddawał.* 


walbóćm następującą rezolucję: 
„Towarzystwo wyraża nadzieję, że wy: 


łaski JCK. Mości na tych przestępców u- 
do klasy robotniczćj należą.“ 


stępujące szczegóły : 
nia 


jącemi wykrzyknikami. ą 
- Zmajdujące się w pobliżu oddziały stra- 


chował spokojnie. 


no kilku opierających się. 


pałacu do pobliskiego kościoła św. Anto- 


kiego mnóstwa ciekawych. 
Znowu 
jednego człowieka, 


tłum do rozejścia się. 


conego oknem z trzeciego piętra. 


dziennikach. 


zbiegowiska. 
mz O 


- Carstwo moskiewskie. 


koncertu, 


wego, odpowiada minister Kuhn, że kwe- 
stja, co w przyszłości ze względu na przy- 
należność Pogranicza wojskowego się sta- 
nie, nie należy do zakresu praw mini- 
sterstwa wojny, że atoli, dopóki Pograni- 
cze wojskowe zostanie pod zarządem mi- 
nisterstwa wojny, nic nie będzie zanie- 
dbanóm, co tylko do rozwoju umysłowego 
i materjalnego w owym kraju przyczynić 


Co do straży graniecznój oświadcza mi- 
nister, że utworzenie takowój jest konie- 
cznóm dla dobra :całéj monarchji, aby po- 
łożyć tamę panującemu tam, a dla całego 


Po krótkićj rozprawie przyjęto wniosek 
referenta dra Banhansa, zezwolono zatóm 
na umieszczenie w tytule 19-tym sumy 


— List kardynała Rauschera do hr. 
Taaffego w sprawie biskupa z Lincu do- 
znał słusznój odpowiedzi. Jak nam do- 
noszą, przedłożył hr. Taaffe list kardy- 
nała radzie ministrów, z nadmienieniem, 
że odpowiedź na list ten uważa za zby- 
teczną, gdyż wspomniana w nim sprawa 
należy jedynie do władzy sądowój. Rada 
ministrów zgodziła się z tém zapatrywa- 
niem, itak list Rauschera przeniesiony Z0- 
stał do archiwum prezesa ministrów na 


— Na artykuł w sprawie ogłoszonej 
depeszy saskiego ministra umieszczony w 
dzienniku Vaterland, odpowiada wieczorna 
Augsb. Ztg. jak następuje: „Austrjacka 
księga czerwona ogłasza instrukcję, którą 
kanclerz państwa w Wiedniu w dniu 4 
kwietnia tego roku, — a więc wkrótce po 
zjeżdzie księcia Hohenlohego z panem de 
Varnbtiler w Nórdlingen —wysłał do posła 
austrajackiego w Monachjum hrabiego In- 


„Jeżeli się z jednój strony sprzeciwia 
zwyczajowi dyplomatycznemu, ogłaszać w 
księdze czerwonćj tajne instrukcje, to sta- 
je się to tóm bardzićj zadziwiającem, że 
nigdy nie było powoda do wydania po- 
dobnćj instrukcji. Albowiem ks. Hohenlohe 
nie miał nigdy takich projektów, jakie mu 
wspomniony dokument podsuwa, a br. Beust 


w Nórdlingen nie nie miał wspólnego z 
rozmaitymi projektami związku południo- 
wego. Nie było zatóm żadnej przyczyny 


my w znanćj depeszy z d. 4 kwietnia tak 


„Hrabia Beust lubi, zdaje się, okazywać 
się jak pietruszka na rosole; nie chcemy 
mu przeszkadzać w téj nieszkodliwćj przy- 
jemności, chociażby sobie życzyli, ażeby się 
zabawkom swym z większym taktem i bez 


Artykuł ten ma być urzędowego pióra. 
— Towarzystwo „do obrony praw ludo- 
wych“ uchwaliło na ostatnićm posiedzeniu 


gokie ministerstwo z ułaskawienia biskupa 
z Lincu weźmie powód do skierowania 


stawy o wolności prasy i mowy, którzy 
do reszty warstw ludności, mianowicie zaś 


— O zaburzeniach zaszłych w. Trjeście 
podaje dziennik Osservatore Triestino na- 


1 b. m. na Piazza Lipsia i przed 
pałacem biskupim, w którym odbywało 
się zgromadzenie stowarzyszenia, katolic- 
kiego, miało miejsce o godzinie 4 popo- 
łudniu zbiegowisko. Członków stowarzy- 
szenia, udających się do pałacu pizywita- 
no gwizdaniem i sykaniem, Oraz obraża- 


ży miejskićj, wezwały tłum zgromadzony 
przed Café dei Cappucini, ażeby się za- 
onieważ na to wezwa= 
nie odpowiedziano kułakami, straż miej- 
ska dokonała kilka aresztowań i oddała 
aresztowanych przybyłemu właśnie patro- 
lowi policji. Wspomnianą kawiarnię i po- 
łożony w pobliżu szynk „pod Tobjaszem* 
zamknięto, opróżniono ulicę i aresztowa- 


Po godzinie 6téj, gdy biskup, prezes 
stowarzyszenia katolickiego, chórzyści i 
członkowie stowarzyszenia udawali się z 


toniego, cyrkulacja na ulicy została prze- 
rwaną, głównie z powodu napływu wiel- 


musiano przedsiewziąć do 30 a- 
resztowań. Pomiędzy innemi aresztowano 
który starał się do- 
stać jak najbliżćój podesty, namawiającego 


Trzynastu aresztowanych w nocy wypu- 
szczono na wolność, przeciwko Innym roz- 
poczęto proces. Jeden z policjantow Z0- 
stał raniony w oko, a jeden chłopiec po- 
niósł dość ciężką ranę od talerza wyrzu- 


Dnia 2 b. m. pan Bassi, sędziwy sta- 
rzec, zmuszony został gwizdaniem i syka- 
niem opuścić Tergesteum, wzięto go bo- 
wiem zę jednego z trzydziestu członków 
wydziału stowarzyszenia katolickiego, prze- 
ciw czemu zaprotestował publicznie w 


Dzienniki jednogłośnie potępiają te 


Helsingsfor. Parę tygodni temu, w no- 
m teatrze helsingsforskim, w Czasie 

ubliczność zażądała pieśni na- 
„Vart land,“ policja wołających 


KRAJ z piątku 6 sierpnia 1869, . 


zaczęła aresztować, a muzyce grać kaza- 
ła hymn „Boże cara chrani.* Wskutek 
tego przyszło do starcia z policją, a ra- 
czój do bójki na dobre. Dzięki temu zaj- 
ściu i energicznemu głosowi opinji publi- 
cznój, a wreszcie i pewnój autonomii, ja- 
ką się cieszy wielkie księstwo finlandzkie, 
jenerał gubernator wydał okólnik, na któ- 
ry zwacamy uwagę czytelników naszych, 
jest on bowiem pierwszym niezawodnie 
w tym duchu, jaki się w carstwie ukazał. 
Jenerałgubernator zaczyna od słów: 
„Mając na względzie zaszłe niedawno 
w teatrze helsingsforskim nieporządki, po- 
wodem których było nieprawne i sa- 
mowolne postępowanie policji... 
jenerał-gubernator poleca: 1) żeby wszy- 
scy urządzający jakikolwiek koncert, 0- 
głaszali wprzód program sztuk, jakie gra- 
ne będą, i od tego programu nie odstę- 
powali pod żadnym warunkiem. 2) Hymn 
narodowy „Boże cara chrani* — ta 
uroczysta modlitwa o zachowanie 
życia monarchy, wykonywaną być 
tylko może w dnie świąteczne i w 


hymn ten bez osobnego rozporzą- 
dzenia władzy, nie może być wy- 


(Pryznać trzeba, że 
nietylko jest człowiekiem rozsądnym, ale 
bardzo dowcipnym, i swoje rozporządze- 
nia umić przyprawiać solą attycką, a ra- 
czój pewną dozą bardzo zręcznój ironji. 


pieśni: „Vart land i marsz biernsboręski,* 


przez młodzież źle wychowaną, Jene- 
rał-gubernator odwołuje się do rozsądku 


łanie liczy.“ 


bez ogródki zganioną została, hymn mo- 
skiewski wstrętny dla ludności, za kaza- 
ny przez zbytek uszanowania, ple- 
śni narodowe dozwolone, i nareszcie po0- 
rządak oddany pod opiekę samejże ludno- 
ści, okólnik ten, powtarzamy, może postu- 
żyć za przykład nietylko kolegom jego 
autora w Wilnie, Kijowie i Warszawie, 
ale nawet namiestnikom i ministrom wie- 
lu państ konstytucyjnych. 


Francja. 


Paryż 3 sierpnia. Projekt senaluscon- 
sultum brzmi dosłownie jak następuje: 

Art. 1. Cesarz i ciało prawodawcze 
mają inicjatywę prawodawczą. 

Art. 2. Ministrowie zależą od cesarza, 

Odbywają rady pod jego przewodnie- 
twem. 

Są odpowiedzialnymi. 

Mogą być postawionymi w stanie oskar- 
żenia tylko przez senat. 

Art. 3. Ministrowie mogą być członka- 
mi senatu lub ciała prawodawczego. 

Mają dozwolone wejście do jednego i 
drugiego zgromadzenia, i w razie Zzażą- 
dania głosu powinni być wysłuchani. 

Art. 4. Posiedzenia senatu są publiczne. 
Żądanie pięciu członków jest dostatecz- 
ném dla sformułowania się w komitet se- 
kretny. 

Senat przepisuje swój regulamin we- 
wnętrzny. 

Art. 5. Senat ma możność, wskazując 
modyfikacje, jakich prawo zdaje mu się 
wymagać, odesłać je ciału prawodawcze- 
mu do ponownego rozbioru. 

Może on zawsze, przez rezolucję moty- 
wowaną, sprzeciwić. się ogłoszeniu prawa: 

Art. 6. Ciało prawodawcze urządza swój 
regulamin wewnętrzny. 

Przy otwarciu każdego posiedzenia mia- 
nuje prezydenta, wice- prezydentów i-se- 
kretarzów. 

Miavuje także swoich kwestorów. 

Art. 7. Każdy członek senatu j ciała 
prawodawczego ma prawo wniesienia inter- 
pelacji do rządu. 

Porządek dzienny motywowany może być 
przyjęty m. 

Odesłanie do biura porządku dziennego 
motywowanego jest koniecznćm, jeżeli rząd 
tego wymaga. 

Art. 8. Każda poprawka do prawa mo- 
że być wówczas poddana pod obrady, gdy 
była poprzednio odesłauą do komisji wy- 
branéj dla zbadania samego projektu do 
prawa i zostsła zakomunikowaną rządowi. 

Jeżeli rząd nie przyjmuje poprawki do 
prawa, rada stanu wydaje zwoje zdanie; 
ciało prawodawcze orzeka nakoniec osta- 
tecznie. 

Art. 9. Budżet wydatków przedstawia- 
nym będzie ciału prawodawczemu poje- 
dyuczemi rozdziałami i artykułami. 

Budżet każdego ministerstwa uchwalany 
będzie rozdziałami, zgodnie z nomenkla- 
turą przyjętą przez niniejsze senatus con- 
sultum. 

Art. 10. Zmiany mogące, zajść w przy- 
szłości w taryfach celnych i pocztowych 
przez układy międzynarodowe, będą obo- 
wiązującemi tylko w skutek wyraźnego 
prawa. 

Art. 11. Stosunki senatu, ciała prawo- 
dawczego i rady stanu, tak z senatem ja 
i między sobą, urządzane będą przez de- 
kret cesarski. ; 

Art. 12. Wszystkie poprzednie postano- 
wienia, przeciwne niniejszemu senatus con- 
sultum, a w szczególności: artykuły 6 ($ 2), 
8, 18, 24 ($ 2), 26, 40, 43, 44 konstytucji 
i art. 1 senalus consullum z 31 grudnia 
1861 r., znoszą się. 


—— 


Szwajcar ja. 


Zürich, 1 sierpnia. (Koresp. „Kraju.“) 
Może w żadnym narodzie Die ma tyle sto- 
warzyszeń co w Szwajcarji, bo prawie w 
każdym miesiącu obchodzą rocznicę zało- 
żenia jednego z tych towarzystw. Obok ta- 
kiój masy kółek, z których każde ma cel 
chwalebny, dwa tylko są wybitoae i mają 
cel patrjotyczny, godny ze wszechmiar na- 
Śladowania. Pierwszóm jest towarzystwo 
strzeleckie, a drugie towarzystwo republi- 
kanów, tak zwane Grźlli- Verein, o którém 
doniosę wam w przyszłym liście. 

Przed tygodniem towarzystwo strzeleckie 
związkowe (Eigennässisches-Schützen- Ver- 


szczególnych wypadkach. Dlatego 


konywany ani zamieszczaąny w pro- 
gramach zwykłych koncertów: — 
. jenerał-gubernator 


Przyp. Red.) 3) Ulubione przez ludność 
mogą być bezwarunkowo wykonywane, Je- 
żeli tylko zamieszczone będą w progra- 
mie i 4) W razie nieporządków robionych 
poważnych obywateli i na ich współdzia- 


Liberalny ten i rozsądny okólnik, w 
którym po raz pierwszy policja surowo i 


nine ii NN i nnn 


ein) obchodziło swą rocznicę w” mieście 
Zug, stolicy kantonu tegoż imienia. U 
szwajearów obchód strzeleckiego stowarzy- 
szenia, jest jednóm z największych świąt 
narodowych. Obchody te odbywają się Co 
rok w innym kantonie, i to tylko w tym, 
który się deklaruje na poniesienie kosztów, 
bo kilka kantonów są tak biedne, że mie 
są wstanie ponieść nawet najmniejszych 
kosztów, a koszta takiego obchodu wyno- 
szą do 200 tysięcy franków, czasem nawet 
więcój. 

Kto nie widział obchodu strzeleckiego 
związkowego w Szwajcarji, ten nie może 


sobie wyobrazić, jak majestatycznie i z ja- 


ką dumą narodową starają się ów dzień 
uczcić. Na podobny roczny obchód zjeż- 
dżają się nietylko Szwajcarzy, ale i z ob 
cych narodowości, a głównie z Austrji, Ba- 
warji i Prus. Na obchodzie takim można 
widzieć najmnićj do 10 tysięcy przybyłych 
osób, a wszystko odbywa się w najwięk- 
szym porządku. Nikomu tu ani przez myśl 
nie przejdzie obawa o jakąś demonstrację, 
lub zaburzenie spokoju, a przecież tłumy 
narodu snują się z jednego miejsca na dru- 
gie, bo każdy wić, że podobne zbierania 
się tylko korzyść narodowi przynoszą, i 
w najpracowitszym może na świecie ludzie 
nikt tego odrywaniem od pracy organicz- 
nój nie nazywa. Gdyby który z galicyjskich 
przeciwników obchodu pogrzebu Kazimie- 
rza Wgo i unji lubelskićj, jak Czas i Prze- 
gląd Polski był obecnym temu świetnemu 
obchodowi, bez wątpienia zbudowałby się, 
a na przyszłość możeby już nie widział w 
obchodach naszych świąt narodowych ża- 
dnój demonstracji i zaburzeń spokoju. 
Szwajcarzy, co tak częstó obchodzą naro- 
dowe święta, nie obawiają przez to ża- 
duych zaburzeń, żadnego zdenerwowania 
kraju, ani tóż nie sądzą, żeby te demon- 
stracje narodowego ducha były niepotrzeb- 
ne dlatego, że o dzielności tego ducha nikt 
nie wątpi. 
więto strzeleckie w Zugu, trwało przez 
12 dni, a dyrekcja tutejszćj kolei żela- 
znój urządziła przez ten czas osobny plan 
pociągów, za ceny zniżone, których dzien- 
nie z Zurychu odchodziło 8, a każdy z nich 
zabierał w przecięciu do 700 pasażerów. 
Na drodze z Zurychu do Zugu, każda wieś 
była bogato przystrojona, a jed” a nad di u- 
gą sadziła się, jakby lepićj okazać spółczu 
cie dla owego obchodu. Na ostatnićj stacji 
przed Zugiem już słyszeliśmy nieustające 
strzały, ktoś obcy mógłby sądzić, że woj- 
sko kilkonastotysiączne odbywa manewra. 
W mieście Zugu tysiące powiewało cho- 
rągwi, a tłumy ludu snującego się po 
wszystkich miejscach i okrzyki radości 
przedstawiały nam widok rozrzewniający. 
Na drodze od kolei żelaznój ku strzel- 
nicy postawiona brama trymfalna z napi- 
sem u góry: 


„Als Brüdern, als Kampfgenossen, 
„Zum schönsten Fest der Fidgenossen, 
„ Willkommen uns, ob Feld, ob Stand, 
„Nur hoch allein das: Vaterland!“ 


Od bramy tryumfalnćj po prawćj stro- 
nie, na ogromnym placu wybudowana strzel- 
nica 150 tarcz mająca, z tych 50 z metą 
o 400 kroków, inne o 1000 kroków od- 
ległości. Przy strzelnicy oko nie mogło 
się dosyć nasycić widokiem strzelców ry- 
walizujących, już nie o wysoką nagrodę, 
ale o pokazanie obcym, że z synami Tella 
nie każdy może iść w zapasy. Strzały do 
tarcz rozpoczynały się od 7 rano do 12 
w południe, a po południu od 3 do 8 wie- 
czorem. Wystrzał armatni był znakiem o- 
twarcia lub zamknięcia strzelnicy. 

Naprzeciw strzelnicy postawiono ogrom- 
ny gmach wewnątrz mieszczący jednę salę 
jadalną na 1200 osób. Na środku tćj sali 
postawiono mównicę: z napisem u góry: 
„Słowem i czynem służmy ojczyźnie.* Pe- 
wna część stołów podzielona na sekcje w 
ten sposób, że: każda sekcja przedstawiała 
swój kanton, oprócz tego dwa stoły boga- 
ciój ozdobione, przeznaczone były dla człon- 
ków najwyższćj władzy związkowćj w Ber- 
nie zasiadającćj. Reszta stołów zostawione 
dla przybyłych z obcych krain i gości. 

W środku placu między strzeluicą a bu- 
dynkiem do uczty przeznaczonym, wysta- 
wiono sześcioboczny domeczek mistycznie 
zrobiony, w którym znajdowały się nagrody 
dla strzelców. 

Wiele musiałbym pisać, gdybym wam 
chciał oznaczyć, jakie ijile magród znajdo- 
wało się na wystawie. Nadmienić tylko 
muszę, że między nagrodami było zaled- 
wie ?/, z ogólnego funduszu stowarzysze- 
nia, reszta przez prywatne damy nadesła- 
nych. Wszędzie gdzie tylko mieszkają szwaj- 
carzy, choćby w najodleglejszój krainie 
ponadsyłali swe dary. 

„Ogólnie nadmienię, że między nagroda- 
mi znajdowało się kilkanaście puharów sre- 
brnych, zegarki złote, kilka sztucerów i 
różnego gatunku rzeczy ze srebra do do- 
mowego użycia. 

Najpierwszą nagrodę oznaczoną na 1500 
fr. otrzymał Szwajcar z Genewy. Nagro- 
dy rozdawane były 28 lipca przez radę 
kantonalną, Mów było bez liku, a każdy 
z mówców starał się dobitnićj wypowie- 
dzieć swe patrjotyczne uczucia, serdecznićj 
przemówić i zachęcić do wytrwania w pra- 
cy dla ogólnego dobra. Oby jedność szwaj- 
carów posłużyć nam mogła za przykład 
uszanowania pamiątek przeszłości i pracy 
dla przyszłego dobra. 


Rozmaitości. 


Komisja dla szkół realnych. Dziewiąte po- 
siedzenie odbyło się 1 sierpnia. 

$. 20 i 21 projektu przyjęte zostają bez zmian ; 

$.20. Programat lekcji dla szczególnych od. 
działów szkoły technicznój średnićj ma być tak 
ułożony, aby każdy rok następny odówieżał, uza- 
gadniał i rozszerzał wiadomości z szczególnych 
przedmiotów nauki w poprzednim roku udzielone. 

g. 21. Programat lekcji dla kursów pobocznych 
zostanie przepisany od rady szkolnćj dla każdćj 
szkoły technicznój średnićj z osobna według po. 
trzeb i życzeń powiatu lub miejsca, gdzie się szko- 
ła znajduje; — DA podstawie odrębnych ustaw, e- 
dukacji publicznój do zawodów przemysłowych 
specjalnie dotyczących.“ 

Następnie wróciła komisja do dyskusji nad $$. 
9 i 10 o przedmiotach nauki w szkole technicznćj 
średnićj. 

Przy $. 9 żąda p. Trzaskowski, aby nauka śpie- 
wu w oddziale gramatycznym była przedmiotem 
obowiązkowym, przynajmniej dla tych uczniów, co 


odbędzie się walne zgromadzenie członków sto- 


posiadają szczególne do niego zdolności. Żąda da- | dziecinnych do chwili wyjazdu z W: "wy, oka- 


léj podania uczniom ogólnych wiadomości o życiu | zywała jak największą skromność, pos 'iętą pra- 
państwowóm i społecznóm. Wreszcie przemawia | wie aż do przesady; że nigdy nie o = -ła naj- 
zarówno z pp. Weiglem i Starklem za tém, aby o- | mniejszego objawu obłąkania, że nie przy, «czają, 


bowiązkowe uczenie się gimnastyki bliżćj określić, 
a uwolnienie od nićj uczynić zależnóm od przed- 
łożenia lekarskiego świadectwa. 

P. Maszkowski mówi przeciw Śpiewowi, jako 
nauce obowiązkowćj. 

P. Chlebowski żąda w najwyższym oddziale szko- 
ły technicznćj nauki logiki i psychologii. 

Na zarzut p. S/arkła, że matematyka i języki 
lepiéj uczą logiki, bo praktycznie, odpowiada p. 
Chlebowski, że osobna nauka logiki budzi świa- 
domość rozmaitych form i kategorji myśli, 

Dr. Strzelecki sądzi, że na naukę logiki i psy- 
chologji nie ma czasu w szkole technicznćj śred- 
niéj. 

Dr. Czerkawski jako referent, oświadcza się 
przeciw obowiązkowćj nauce śpiewu, że teorety- 
czna nauka logiki dla ludzi, którzy się prakty- 
cznym życia zawodom poświęcają, nie ma tej wa- 
żności i doniosłości. Psychologja w szkole techni- 
cznój musiałaby być więcój nauką przyrodniczą, 
empiryczną nie filozoficzną; a taka w książkach 
podręcznych jeszcze zamało dotychczas jest trakto- 
wana; w końcu podnosi, że i wzgląd na czas 
nie dozwala zaprowadzić tych nauk w szkołach 
technicznych średnich. 

Przy głosowaniu $. 9 przyjęto więc w tćj osno- 
wie: 

I. Instrukcja humanitarna w szkołach techni- 
cznycu średnich uwzględniona będzie przedewszy- 
stkióm w nauce religji i moralności, w nauce hi- 
storji, a nadto w naukach języków i ich literatu- 
ry, z pomiędzy których obowiązkowemi będą : 

język polski, i 

jezyk niemiecki, 

język francuzki. 

Naukę innych języków zaprowadzać się będzie 
w miarę potrzeby i możności jako nadobowiąz- 
kową. 

1I. Wiadomości realne podawać będą: 

nauka matematyki, 

nauki przyrodnicze a mianowicie: 

nauka historji naturalnéj, 

nauka chemji ogólnćj, 

nauka fizyki, a nareszcie 

nauka geografji. 

III. Instrukcja techniczna w szczególności obej- 
mować będzie : 

rysunki z wolnćj ręki, 

rysunki geometryczne i początki geometrji wy- 

kreślnćj, 

kaligrafję i stenografję, 

początki nauki budownictwa, mechaniki sto- 
sowanćj i chemji technicznćj, wraz z demonstra- 
cjami technologicznemi, wycieczkami naukowemi 
i ćwiczeniami w laboratorjach. 

IV. Prócz tego obowiązujące będą ćwiczenia gi- 
mnastyczne dla wszystkich uczniów, których stan 
fizyczny zdrowia od nich nie wykluczy. 

Posiadający zdolności i zamiłowanie do muzy- 
ki, znajdą sposobność kształcić się w tój sztuce, 
o ile wystarczą do tego celu fundusze zakładowi 
przekazane.* 

Przy $. 10, mówiącym o nauce religji, p. Sfar- 
kel twierdzi, że uważa ża niezbędne określić ka- 
tegorycznie stosunek nauki religji do innych przed- 
miotów naukowych pod względem czasu, jaki ma 
być na nią użyty. Usunie to powód nieporozumień 
między władzami szkolnemi a kościelnemi, 

Mówca wnosi, aby wyznaczyć dwie godziny ty- 
godniowo na naukę religji i zostawić ją tylko w 
dwóch pierwszych oddziałąch, 

Dr. S/rzelecki utrzymuje, że robiłoby to najgor- 
sze wrażenie na młodzież, gdyby. widziała, że u- 
czniowie najwyższego oddziału wyjęci są z pod 
obowiązku nauki religji. 

P. Trzaskowski powiada, że kwestja, czy nauka 
religji ma być osobnym przedmiotem nauki szkol- 
nój, czy nie, nierozstrzygnięta dotychczas w świe- 
cie pedagogicznym, i dla tego wnosi, aby unor- 
mowanie nauki religji pozostawić jeszcze władzom 
szkolnym w porozumieniu z władzami kościelne= 
mi. Co się tyczy liczby godzin, przemawia za je- 
dną tygodniowo. 

P, Maszkowski chce publiczną naukę religji o- 
graniczyć do najniższego oddziału, tj, do pierw- 
szych trzech klas. 

Dr. Czerkawski obawia się, aby przeciwna pro= 
jektowi uchwała” nie sprawiła w kraju naszym 
przykrego wrażenia. Publiczność gotowa to uwa- 
żać. za ślepo naśladowanie tej partji niemieckićj, 
która u nas nie ma żadnćj sympatji. Pod wzglę- 
dem pedagogicznym uważa naukę religii za na- 
der ważny moment publicznego wychowania, i 
przytacza jako przykład smutny stan moralny tych 
szkół średnich, gdzie nie ma osobnój nauki religji, 

„Do ułożenia programatu nauki religji w poro- 
zumieniu z władzami kościelnemi, upoważnia się 
rada szkolna krajowa, która tóż ułoży programat 
dla reszty przedmiotów naukowych, w myśl poda- 
nych w następujących paragrafuch wskazówek.“ 

(Treść z Gaz. Nar.) 


„Postep. — Jutro w piątek o godz. 8 wieczór, 


aby mogła popełnić jakiś grzech czyniący "kałę 
jéj obyczajności; że przeciwnie oburzała na 
każdą myśl grzechu, i że może jedynie to je 
rzanie się mogło ją uczynić nieco cierpką. Uz: 

się nadto, że za przybyciem do Krakowa zaj 
wniano je, że w, klasztorze, podczas zamknięc. 
doznawała najtroskliwszego pielęgnowania (?) i 
otrzymywała żywności podostatkiem, tćj samćj co 
wszystkie inne zakonnice — a jednakże stan, w ja- 
kim ją znaleziono, zadaje kłamstwo takim zezna- 
niom. Panie te zamierzają zabrać siostrę do War- 
szawy, aby uniknąć podobnego pielęgnowania na- 
dal i starać się przywrócić jój zdrowie, jeżeli bę- 
dzie można. 

Gazeta Narodowa donosi; Jest wieść, że sąd 
krakowski zawiesił śledztwo przeciwko karmeli- 
tankom za więzienie Ubrykówućj, & wytoczył na- 
tomiast śledztwo specjalne przeciwko przeoryszy 
pannie Wężykownćj, za zbrodnię gwałtu publicz- 
nego. — My tu na miejscu, nie o takićm postano- 
wieniu sądu nie wiemy. 

Spekulant fotograf. — August v. Camensani 
Teodorovits, fotograf z Wiednia, dowiedziawszy 
się o przybyciu sióstr Barbary Ubryk, przyszedł 
do nich z gotowóm podaniem w ich imieniu wy- 
stosowanóm do sądu, z prośbą o pozwolenie foto- 
grafowania ich siostry, jako dla nich drogićj pa- 
miątki, i dopraszał się, aby tę prośbę podpisały, 
obiecując ułożyć się o wynagrodzenie, a gdy na 
to nie chciały przystać, oświadczył, że potrafi 
sobie wyrobić u sądu, że będą musiały ¡pozwolić 
na fotografowanie. Obie te panie zapytywały nas, 
czy władza sądowa może je zmusić i dopiero po 
odebraniu przeczącćj odpowiedzi uspokojone ode- 
szły. . 

Lista pokątnych pisarzy. — W tutejszym 
sądzie delegacyjnym wywieszono na widok pu- 
bliczny listę obejmującą 52 nazwiska osób przez 
dyrekcję policji i izbę adwokatów, wykazanych jako 
pokątni pisarze. Ponieważ ustawy zabraniają SIę 
trudnić tém szkodliwóm rzemiosłem, a zatem sąd 
zawiadamia referentów, że wyliczone osoby nie 
powinny być ani przypuszczone, ani cierpiane DA 
audjencjach i terminach sądowych, ani wreszcie 
towarzyszyć osobom mającym sprawy, owszem sto- 
sownie do okoliczności, należy postąpić z niemi 
wedle rozporządzenia z d.8 lipca 1857, nr. 112, 
„Dziennika praw państwa.* Wedle téj listy adwo- 
katami pokątnemi są: Affe, Bieńkowscy Józef i 
Walenty, Bogdziński, Bienik, Bociański, Busch, 
Bett, Bochotnicki, Dziedziński, Derpowski, Faustyn 
Fleszyński, Feldmann, Glixelli Jan, K. Gąsiorowski, 
Gleitzmann, Guttenberg, Kałuziński, Kamsler, Ka- 
liszer, Krzepicki, Laverney, Langrodzki, Lubliner, 
Matłachowski, Nossek, Neudorfer, Niepokój, Pio- 
trowski, Probstein, Pitzele, Pufeles, Rittermann, 
Rosenfeld, Rosenthal, Sapalski, Stein, Sobierajski, 
Stachurski, Silbersteinowie Józef i Ignacy, Stat* 
kiewicz, Spinz, Szafrański, Selenfreund, Worzime- 
rowie Abraham Jakób i Bernard, Weber, Więcek 
i Zaus. ; 

Wydawnictwo czytelni ludowej uiściło się 
swym abonentom rozesłaniem trzynastój 2 Więc 
ostatnićj książeczki, a uiściło się nader rzetelnie. 
bo 01%, arkusza druku więcéj nad. obietnicę. 
Premja, to jest: poczet książąt i królów polskich 
i kalendarz, także otrzymali prenumeratorowie. 
Prospekt na rok przyszły wkrótce wyjdzie £ druku. 
Zapowiedziano także kalendarz ilustrowany Na 
rok 1870, oraz śpiewy Niemcewicza z illustracjami 
i portretem autora po cenie 50 centów. Życzyćby 
należało, aby wydawnictwo czytelni ludowój mogło 
się zająć wydaniem muzyki do śpiewów Niemce- 
wicza, która niegdyś wyszła w Warszawie, a dziś 
jest nader trudną do nabycia.. W ogóle dziełka 
wydawnictwa czytelni ludowćj zasługują na wszel- 
kie uznanie i poparcie ze strony tak towarzystw 
oświaty jak rad powiatowych i gminnych, oraz 
przez zakładających księgozbiory dla ludu. Wy- 
dawnictwo wydrukowało powtórną edycję „Pa- 
miątki odkrycia zwłok Kazimierza W.* którćj 
pierwszy nakład (2500 egzemplarzy) już rozprze- 
dano. ł 

Grubijaństwo straży policyjnćj.— Wczoraj 
w nocy pomiędzy 12 a 1, p. N. przejeżdżał welo- 
cypedem przez ulicę Szpitałną, a gdy mu koło 
spadło i był zajętym podniesieniem g0, nadszedł 
patrol złożony z kaprala i policjanta i chciał go 
aresztować, A gdy pan N, opierał się temu, twier: 
dząc, że nie ma do tego powodu, policjant odpo- 
wiedział mu obelgą. : 

Na uwagę zaś pana N. że go obraża, że sam 
jest w służbie rządowćj i zna przepisy, nadeszły 
inny policjant odezwał się: 

— To pan jesteś urzędnikiem, a nie wiesz że 
wam po capstrzyku chodzić nie wolno, Ruszaj do 
Polizeidyrekcji ! > 

Przytóm nie szczędzono panu N. słów obelżywych, 
Policjant nr.90, któremu nawzajem pan N. nie 
szczędził obelg, przykładał kilkakrotnie areszto- 
wanemu bagnet do piersi, z taką zaciekłością, że 
gdyby p. Moryc nie zasłonił go, mogłoby przyjść 
do nieszczęścia, 

Świadkami tój sceny byli pp. Józef Kącki pro- 
kurator sądowy, Eminowicz, Józef Sosnowski, 
Eugenjusz i Emil Szwarcowie. 

Nadużycia podobne niestety przytrafiają się dość 
często, a to głównie z przyczyny, że na straż po- 
licyjną, rekrutowaną z pułków niemającą potrze- 
bnego ukształcenia, a zmieniającą się często, wła- 
dze policyjne nie mają wyłącznego wpływu, gdyż 
zostaje ona pod władzą komendy wojskowćj i 
uważa się w pewnym stopniu za niepodległą. 

Reforma tu jest konieczną i niezbędną, bo wła- 
śnie podobne postępowanie usposabia ludność nie- 
przyjaźnie ku organom bezpieczeństwa publiczne- 
go. Policjanci zaś w każdym mieszkańcu, z któ- 
rym służba wprowadza ich w kolizję, niezważając 
wcale w jakim się stanie znajdować może, widzą 
wroga, i obchodzą się z nim jako z takim. 

Na pomnik Kazimierza W. nadesłał dr. Że- 
bradzki od Kazimierza Żarskiego obywatela wiej- 
skiego 5 złr.; dr. Maurycy Lippiner adwokat z Żół- 
kwi 1 złr. Razem 98 złr. i 1 talar srebrny arabski, 
oprócz dwukrotnie złożonćj. sumy na ręce jw. pre- 
zydenta miasta, ` 

Romantyczny wypadek. —W kościele księży 
Bernardynów brał w niedzielę ślub p. X. z panną Y. 
Właśnie gdy pan młody miał wyrzec przysięgę 
dozgonnćj wierności téj, z którą go ksiądz wiązał 
stułą, jakaś nieznajoma wdarła się gwałtownie 
przed ołtarz i zawołała, że on nie ma prawa 
przysięgać komu innemu dozgonnćj wierności, 
kiedy już jéj przysiągł to samo, i gdy ona nosi 
w łonie swojóm zakład tój wierności. 

Rozumie się, że wśród takich okoliczności, ce- 
remonja ślubna nie mogła dojść do końca, 

s ( iati, 
- Le Juif Polonais,” dramat, z którego spra- 
wozdanie szczegółowe podaném było w Ubs „Kro- 
nice paryzkićj,* dany poraz pierwszy w teatrze 


warzyszenia „Postępu,“ w sali tegoż towarzystwa. 


Siostry Barbary Ubryk, zamieszkałe w War- 
szawie, przybyły tu do swój nieszczęśliwćj siostry. 
Zrazu ich nie poznała, lecz gdy wymieniły swe 
imiona i zaczęły przypominać różne okoliczności 
z lat młodocianycb, poznała je, ale umysł nie zdo- 
łał rozerwać mglistćój opony obłąkania i rzekła 
tylko z radością: 

— Ach więc jesteśmy już w niebie, że się z sobą 
widzimy; — poczóm na żądanie pobłogosławiła je. 

Rodzina ofiary pochodzi z Węgrowa, ona sama 
odebrała wychowanie u wizytek w Warszawie i za 
ich protekcją dostała się do karmelitek, zkąd po 
raz ostatni pisała w kwietniu 1843 r. list do je- 
dnój z sióstr. Poczóm przez kilka lat nie mogły 
się dowiedzieć co się dzieje z karmelitanką, do- 
piero na kilkakrotne listy odebrała w sierpniu 
1851 r, od przełożonćj karmelitanek następujący 
list : 

„Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Szanowna panno Eleonoro! 

Wiadomość, którąś pani miała o słabości swo- 
jéj siostry, jest prawdziwa; już trzeci rok jak 
jest ciężko słaba na umyśle i bardzo mocne paro- 
ksyzmy miewa; jeżeli pani ubolewasz nad tym 
okropnym stanem jéj, tem więcćj my; 0 ileż to 
jéj kuracja kosztowała, a przytćm ciągła bojaźń 
i szkody, które musimy ponosić, to nam jest bardzo 
bolesno, iż lekarze uważają, że tę słabość już mu- 
siała pierwćj cierpieć, a o tém nie: byłyśmy od 
nikogo przestrzeżone; ponieważ gdybyśmy były 
wiedziały, nie powinna być przyjęta do naszego 
zakonu. Niech się pani zaspokoi, gdyż siostra jéj 
nie cierpi tu żadnćój krzywdy, byłaby. nieszczęśli- 
wa gdyby w świeckim stanie tę słabość cierpiała, 
ale zakon jest dla nićj wielkićm schronieniem, 
lubo z jój strony Pam Bóg nas dotknął ciężkim 


krzyżem. y, znaj seedy > 
Łączę wyraz mojego uszanowania Cluny, znajduje obecnie wielkie powodzenie we 
Francji. Teatra pomniejsze istniejące na przed- 


Józefu Zdziarska - 
przełożona pp. karmelitanek bosych. mieściach Paryża, widząc zainteresowanie się pu- 


Kraków dnia 11 sierpnia R. P. 1851.“ bliczności nowo-wystawionym dramatem, wszystkie 
Panie te oświadczyły nam, że ich siostrą odlatibez wyjątku rozpoczęły go przedstawiać ną swój 
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cat fom 


KRAJ z piątku 6 sierpnia 1869. 


w głowę Elli, strzaskała kij i rozpoczęła gryść ją | z główną siedzibą przed laty kilku w War- |tegoż dziennika, zadłużyć się dość znacznie | zostawił opieczętowane oświadczenie, iż 
zębami i szarpać paznogciami. szawie, miało w każdym okręgu filją—czyli | musiało. składa mandat sejmowy. Wydział krajo- 
I w pięć minut po rozpoczęciu pojedynku, czar- | towarzystwo rolnicze okręgowe, składające| Idźmy do szkoły w Czernichowie. Na jéj|wy ma to oświadczenie rozpieczętować 
ne ciało Elli pozostalo pod strzaskanym przez się na posiedzeniach swoich z wszystkich | czele zastępczo ustanowionym jest dzier-|z dniem zamknięcia posiedzeń delegacji 
pioran dębem, a zabójczyni ocierała liśćmi ręce |obywateli w okręgu zamieszkałych. Przy |żawca wsi sąsiednićj. Nauczyciele nie po- wspólnćj, i wziąć do wiadomości to zło- 
publiczność wyłącznie prawie z klasy wieśniaczćj | zbroczone krwią ofiary swojego szału. każdym okręgu był korespondent, pełniący | siadają dostatecznych kwalifikacji, niepo- | żenie mandatu. 
złożona zapełniła teatr, przed rozpoczęciem przed- | ' W tójże zaś samćj chwili Jerzy klęczał u nóg | zarazem obowiązki sprawozdawcy i sekre- | rządek „i nieład, nie ma nauki i nie maj Tymczasem wydział krajowy już zawia- 
stawienia miejsca już nie można było dostać. |trzecićj piękności Salomei i wyznając jéj miłość, | tarza swojego okręgu. A praktyki—nie ma kierunku. domił prezydjum namiestnictwa o złoże- 
W zgromadzonych znać było gorączkową chęć po- | spotwarzał Julję i Ellę. Tym sposobem wszyscy kraju obywatele Pisma publiczne podnosiły kilkakroć tę|niu mandatów przez posłów Gołuchow- 
znania „żyda polskiego,“ któremu dla jego naro-| I biali to samo potrafią, do towarzystwa należeli. kwestję i wreszcie zamilkły oburzone śmia- skiego i Dubsa, i wezwał je do rozpisa- 
dowości z góry towarzyszyła sympatja; publiczność f Do towarzystw okręgowych zapraszani łością, z jaką najoczywistszym zaprzeczono | nia wyborów. 
nie wiedząc że o nim tylko zaledwie sztuka wspo-| HOTEL SASKI przyjechah Józefa Bogusławska | byli na członków, rządzcy dóbr i inni cfi-|faktom, a jeżeli dziś przywodzimy te oko-| -O ile wiadomo Gazerie Nar odowćj, wy- 
ijcjaliści, piwowarzy, gorzelani, ogrodnicy, j liczności, to dla tego, że jesteśmy w mo-jbory w tych dniach rozpisane będą na 
owczarze, leśnicy, a nawet odznaczający się | ności dowieść tego co twierdzimy. dzień 8 września. 
pilnością i rozgarnieniem karbowi i polo-| Wydział krajowy, udzielając na szkołę w| Z Wiednia telegrafują do Pester Lloyda, 
wi— słowem ludzie specjalni we wszystkich | Czernichowie subwencję, żądał, aby towa-|że sejm galicyjski ma być zwołany na 
gałęziach gospodarstwa, dla narady nad pe- |rzystwo rolnicze składało corocznie raporta |dzień 15 września. 
wnemi danemi, będącemi przedmiotem ze-|0 postępie uczniów i rachunki z użytćj sub-| Stara Presse, którćj styczność z rządem 
brania. wencji. nie jest tajemnicą, poświęca artykuł za- 
Posiedzenia takie odbywały się co mie-| Tymczasem po latach kilku próżuego o-|kazowi obchodu unji lubelskićj. Przedsta- 
siąc w domu coraz innego obywatela, a to wia ona najprzód w jak najfałszywszćm 


czekiwania, wydział krajowy zmuszonym był 
celem obejrzenia jego gospodarstwa, i wspól- upomnieć się o to i zagrozić cofnięciem | świetle znaczenie unji ze stanowiska 
nych nad tóm także uwag. subwencji. 
Z relacji o takich zebraniach towarzy-| Jeden z członków komitetu odpowiada- | „proces polonizacyjny, * przeprowadzony 
stwo rolnicze warszawskie otrzymywało do- jąc na ten zarzut, tłómaczył że „komitet|na Rusi przez wyżćj stojącą i więcój cy- 
bre statystyczne wiadomości, a nawet opi-|spóźnił Się ze złożeniem obowiązujących wilizowaną Polskę. Ż pod téj „polonizacji“ 
sy szczegółowe gospodarstw, z tém wszyst- | raportów i rachunków.“ dzisiaj według Presse rusini c cą się wy- 
kićm co godne w nich było szczególnćj u-| Gdy szło o ustanowienie dyrektora w | swobodzić, a obchód unji wywołałby z ich 
wagi, i za wzór gdzieindzićj służyć mogło. Czernichowie, zgłaszali się ludzie najzupeł- strony silny opór i przeciwną demonstra- 
Towarzystwa okręgowe przedstawiały ja- | nićj do tćj posady tak pod teoretycznym |cję. Nie obawa jednak téj kontr-demon- 
ko wzorowych, nietylko obywateli, ale i ich| jak praktycznym względem uzdolnieni, po-|stracji i oporu rusinów — jak to swego 
oficjalistów i służbę dworską ; rzemieślni- siadający szacunek i uznanie powszechne, | czasu głoszono — była przyczyną zakazu, 
ków wiejskich, gospodarzy, zagrodników i| przecież komitet podań ich nie uwzględnił, |tego nawet Presse twierdzić nie śmie. 
komorników. Na skutek takich przedsta- 


ale co.większa w dzienniku swoim zamie- 
wień, odznaczający się otrzymywali listy po- |Ścił, iż „mimo usilnych starań o człowieka 
chwalne, medale i wynagrodzenia pieniężne, | odpowiedniego na dyrektora, takowego zna- 
patenta na honorowych członków towarzy- | leźć nie mógł.“ 
stwa i t. p. dowody uznania i zachęty. (Dokończenie nastąpi.) 

Taka działalność towarzystwa stała się X oweww 
tak dalece w krótkim czasie popularną, że 
lud wiejski przyzwyczaił się uważać tę in- 
stytucją za władzę najwyższą w rzeczach 
gospodarstwa dotyczących, a na posiedzenia 
okręgowe wnoszone były kwestje, które 
kiedyindzićj oparłyby się o kratki sądowe, 
a tu rozwiązane zostały sądem polubownym 
z zadowoleniem stron obu. 

Profesorowie szkoły rolniczćj w Mary- 
moncie należeli także do towarzystwa—j 
z własnego popędu zdawali ustne raporta 
o postępie uczniów, starali się dla nich o 
praktyki u obywateli co bardzo łatwo przy- 
chodziło, bo każdy obywatel chętnie dawał 
pomieszczenie i możność do dalszćj nauki. 

Po ukończeniu praktyki, polecano ich so- 
bie nawzajem albo do dalszćj na inućj gle- 
bie, lub na posady — wieloma ułatwiopo 
wzięcie dzierżaw za opłatą de cursive lub 
też nabycie małego dziedzictwa. 

A tak chociaż Marymont był instytucją 
rządową a towarzystwo rolnicze prywatną 
i jedna od drugićj nie zależała, przecież 
w interesie dobra krajowego ułożyło się to 
tak, że rząd materjalnie Marymont utrzy- 
mując ani domyślał się że na przyszłość 
jego uczniów wpływać będzie towarzystwo 
rolnicze. j 

Na lat kilka przed rozwiązaniem towa- 
rzystwa urządzono wzorowy folwark pod 
Warszawą, do którego nie posyłano uczniów 
na dożywczą praktykę ale kilkunastu jch 
tam osadzono, dawszy im za przewodnika 
agronoma praktycznie z mechanicznemi go- 
spodarstwa robotami obeznanego. 

Każdemu z uczniów oddano pewien wy- 
dział, w którym zaprawiać się musiał a-o- 
bok tego uczył się orać i znać użytek po- 
prawnych narzędzi, dozorować inwentarzy 
i robót w polu, zapisywać regestra, sporzą- 
dzać raporta, aż przyszło do tego, że uczeń 
był w stanie wydać dyspozycją i wykona- 
nia jéj przez tydzień dopilnować. 

Przychodziła wtedy kolej na drugiego. 
Do czuwania nad tym folwarkiem, towa- 
rzystwo wyznaczyło kuratorją z kilku oby- 
wateli, którzy perjodycznie na gruut zjeż- 
dżali, przekonywali się o wykonanych pró- 
bach, sprawdzali użyteczność narzędzi, egza- 
minowali uczniów a protokół takich tygo- 
dniowych lub miesięcznych zjazdów z sto- 
sownymi wnioskami przedstawianym był 
towarzystwu rolniczemu. 

Raz na rok w czasie jarmarku na wełnę 
i przypadającego ba ten czas ogólnego zgro- 
madzenia, obywatele w liczbie kilkuset zjeż- 
dżali na ów folwark, gdzie ich komitet to- 
warzystwa przyjmował, i wobec tak zgro- 
madzonych odbywały się próby narzędzi 
rolniczych, przedstawiano okazy ras bydła 
i owiec, poprawne ule i t. p. jak również 
okazy z krzyżowanćj rasy, próbki wełny, 
różne gatunki trzody chlewnćj, kur, gęsi i 
kaczek, przedstawiano wykazy udojów z ro- 
żnych krów gatunków, otrzymywane z ró- 
żnych pasz i w różnych porach. 

Prezentowano wykwalifikowanych uczniów, 
z ktorymi obywatele wchodzili zaraz w u- 
mowy, a często zabierali ich zaraz z sobą 

Takie odwiedziny folwarku otwierały na 
pierwszóm  posiedzenią dykussję, której 
celem było utworzenie w różnych kraju 
stronach takichże folwarków do kształcenia 
i uczniów i młodych parobczaków. 

Niepodobna było zrobić wi cój w tak 
krótkim czasie jak to co dokazała tow. 
rolnicze królestwa polskiego, 

Proszę zwrócić na to łaskawą uwagę że 
to wszystko działo się pod rządem mos- 
kiewskim! który nietylko w niczem roz- 
wijaniu się téj instytucji nie dopomógł, ale 
podejrzliwie śledził jéj działania, jawnie 
pozornie protegując a tajemnie stawiając 
rozliczne przeszkody 1 utrudnienia, aż na- 
reszcie wypadki polityczne jak w czóm in- 
ném tak i w tém posłużyły rządowi do 
rozwiązania tćj dobroczynnćj instytucji z 
wielkim żalem kraju całego. 

U nas także jest towarz. rolnicze, i ma 
pod swoim zarządem szkołę niższą rolniczą 
w Czernichowie, 

Tu rząd nietylko nie stawia trudności 
najwyższćj tego ;towarzystwa działalności, 
ale co większa na utrzymanie szkoły Wy- 
dział krajowy przeznaczył coroczną SUb- 
wencję. 

Gdy w Warszawie z rokiem każdym przy- 
bywało członków regularnie wkładkę opła- 
cających, gdy fundusze towarzystwa powię- 
kszały się znakomicie, gdy w ostatnim roku 
odbić musiano dziewięć razy tyle roczni- 
ków towarzystwa, Co w roku pierwszym, a 
tomów dość sporych, u nas na ziemi auto- 
nomji i wolnych stowarzyszeń, ubywa Co 
rok członków towarzystwu — niewypłacal- 


scenie. W ślad za temi teatra pomniejszych mia- 
steczek pod Paryżem położonych, nim obecnie 
zabawiają swą publiczność. 

W tych właśnie, pisze nam jeden z korespon- 
dentów, byłem na takićm przedstawieniu w Sceaux, 


ze Lwowa. Izydor Rozyn kupiec ze Lwowa. Bar. 
ai von Villecz żona podpułkownika z Prze- 
myśla. 

HOTEL POLLERA przyjechali: Julja Kałuska 
w. d. z Galicji. J, Hischl kupiec z Prabi. Alexan- 
der Bogusławski zegarmistrz z Francji, Paweł Za- 
wadzki w. d. z Iwanowic., Józefa Dublin z Poni- 
kwy. August Schónberg i Karol Mołas kupcy ze 
Lwowa. Walenty Rudal i Leopold Grodzki księża 
z Prus. Kaź. Jackowski kupiec z Berlina. 


skowym, a nie w bobrowćj czapce, opowiadający 
mi to bowiem przywykł był z dawna widzićć w na- 
rodzie polskim tylko samych rycerzy. W ogóle 
publiczność widocznie była zainteresowaną tytu- 
łem odgrywanćj sztuki, a z czego jednocześnie 
przebijała się ta sympatja, jaką tu w ogóle wszyscy | HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Marja Strzał- 
są przepełnieni dla narodu polskiego. Przyjaźń | kowska w. d. z Kongresówki, Maurycy Ba ję 
obcych, jaką wśród tno swéj taca doznaje, dd kupie; Granie. Juljus Nicolai kupiee z 
o wiele łagodzi boleść płynącą z uprzedzenia wła- Warszawy. Włodzimierz Kraus prawnik z Lit- 
snych rodaków. wy. Daniel Seraczyński z żoną urzęd. z Warszawy. 

O ile mi wiadomo, w ya sąsiednich Sceaux Wiodzimierz Smorodinoft | eko Jaka e” 

owzięto zamiar dawania „Żyda polskiego“ na] dysław Mazinkiewicz prof. z Kijowa. Julj 3 
odda amatorskim, z którego dochód jest prze- A Zee z Warszawy. Rozalja Wejtkowska 
znaczony na cele dobroczynne. 

Statystyka klasztorów w Galicji. Tagblatt 4 
podaje cacka klasztorów w całój Austrji, w| Odezwa do obywateli m. Krakowa. 
Galicji Jest ona następująca: 

Lwowska djecezja liczy 15 zakonnic ormiań- 
skich wedle regnły św. Benedykta we Lwowie; 
następnie  klasztór Bazyljanek z 8 zakonnicami; 
8 klasztorów Bazyljanów z 44 mnichami grecko- 
katolickiego wyznania; w końcu 2 kolegja Jezui- 
tów,-8 klasztorów Dominikanów, 3 Karmelitów, 3 
Minorytów, 3 Bernardynów, 1 Reformatów, 1 Ka- 
pucynów — razem 177 mnichów ; dalćj 2 klaszto- 
ry Benedyktynek, 1 Sióstr serca Jezusowego (S2- 
cré coeur), 12 instytutów Sióstr miłosierdzia — ra- 
zem 172 mniszek, 

Przemyska djecezja liczy 1 kolegjum Jezuitów, 
4 klasztory Dominikanów, 1 Karmelitów, 4 Mino- 
rytów, 5 Bernardynów, 4 Reformatów, 3 Kapucy- 
nów — razem ze 114 mnichami; następnie kla- 
sztór Benedyktynek a 2 Sióstr miłosierdzia — z 
34 mniszkami. 

Tarnowska djecezja liczy 1 kolegjum Jezuitów, 
1 klasztór Cystersów, 1 Karmelitów, 1 Braci mi- 
łosiernych, 2 Minorytów, 3 Reformatów — razem 
70 mnichów; dalój 1 klasztór Benedyktynek i 1 
Klarysek — razem z 62 mniszkami, 

Krakowska dyecezja liczy 2 klasztory Bernar- 
dynów, i po jednym Pijarów, Paulinów, Dominika- 
nów, bosych i niebosych Karmelitów, Augustjanów, 
Cystersów, Minorytów, Reformatów, Kapucynów, gi 
Braci Miłosiernych i Kamedułów — razem 129 
mnichów, zaś sam Kraków liczy oprócz katedry 
i 10 parafjalnych, 2 kolegjalne kościoły, 11 zako- 
nów męzkich, a 10 żeńskich, 

Dziwna omyłka? W przewodniku illustrowa” 
nym w podróży do Krynicy ułożonym przez dra 
Michała Zieleniewskiego sekx: kom. baln. w Kra- 
kowie wzszłym z druku w roku bieżącym w arty- ą cz 
kule IX strona 19 jest przytoczony skład chemi- pisać — do téj nauki zachęcić i na go- 
czny wody ze zdroju głównego krynickiego tu- dzinę jedną codzień od zatrudnień domo- 
dzież wody ze zdroju słotwińskiego. Pomijając wych uwolnić raczyli. Dla skontrolowania 
tę okoliczność dlaczego przy wykazie porówna. regularnego uczęszczania na lekcje, wrę- 
wczym sklądu chemicznego obu zdrojów, autor czoną będzie każdemu uczącemu się ksią- 
połączenia zasad z kwasem węglowym przy zdro- | żeczka. 
ju krynickim oznaczył jako dwuwęglany a przy] P. Konstantynowicz pracuje z poświę- 
zdroju słotwińskim jako węglany pojedyncze , głó- ceniem, nie może atoli zrzec się wszel- 
wnie uderzyła nas odznaczająca się ilość żelaza kiego wynagrodzenia i stawia jak najniż- 
w wodzie słotwińskićj podana przez autora na 1 szą cenę, a mianowicie: za całkowite wy- 
funt wody — 7680 granom 0,43610 gran węglanu | uczenie czytania 2 złr., a za wyuczenie 
żelazowego, gdy według rozbioru dokonanego przez | czytania i pisania razem 3 złr., i gotów 
prof. Stopczańskiego ogloszonego w „Przeglądzie jest uwzględnić ubogich przy znaczniejszćj 
lekarskim“ nr. 21 z r. 1867, tudzież w roczniku | liczbie płacących uczniów. 

c. k. tow. nauk. krak. tom XIV wspomnionego| Zapisywać się można: 

składnika w tój wodzie mieści się 0,13610 gran. |1) w kancelarji szkoły św. Barbary; 
W pierwszćj chwili chcieliśmy tak odznaczającą | 2) w biurze towarzystwa przyjaciół oświa- 
się różnicę uważać jako pomyłkę drukarską, gdy ty przy ulicy Wiślnćj, „pod zającem* 
atoli wpadła nam w ręce broszurka pod tytułem| na pierwszóm piętrze; 

Braumiillers  Bade-Bitliothek Nr. 23 der Kurort 3) w zarządzie towarzystwa „Postępu“ przy 
Krynica & von dr. M. Zieleniewski, Wien 1868, ulicy św. Jana l. 299, na pierwszóm 
i w nićj przy wykazie składu chemicznego wody piętrze (stary teatr); 

słotwińskićj na str. 807 znaleźliśmy podaną taką|4) w księgarni p. Friedleina ; 

samą ilość żelaza to jest 0,48610 gran na 1 funt|5) w aptece p. Mohra „pod murzynem* 
wody, poczuwamy się do obowiązku poproszenia| na Kazimierzu. 

autora o wyjaśnienie nam téj okoliczności, albo-| Kraków 4 sierpnia 1869. 

wiem tak znaczna różnica (blizko 3 razy większa) | Andrzej Józefczyk, delegowany z towarzy- 
w oznaczeniu tyle ważnego składnika w różnych | stwa pedagogicznego. — Ks. Wałerjan Ser- 
pismach, wprowadza w błąd nietylko lekarzy za- | watowski, wiceprezes tow. oświaty ludowój 
lecających używanie wzmiankowanćj wody, ale mo- | w Krakowie. — Hipolit Witowski, delegowany 
że być z uszczerbkiem lęczącćj się publiczności. | z tow. przyjaciół oświaty w Krakowie. — 

Wzrost Paryża, — Paryż w XIV wicku miał | 77" anoiszek yo waz ay z tow. 
tylko 120,000 mieszkańców, w 1802 r. już 620,000, | „Mrówki Nana „OSI: GedkaN, 
a według zeszłorocznego obliczenia ogólna liczba przewodniczący stowarz, „Postępu. 


mieszkańców stolicy Francji wynosiła 1,799,989. EEEE 
W Paryżu jest obecnie 920 piekarni, które rocznie s 

zozprzedają samego. pieczywa za sto milionów | GOSpodarstwo, przemysł i handel. 
franków, Poczta miejska rozsyła dziennie naj- 
mniéj półtora miljona przesyłek. 

Handlarz relikwji.—W Medjolanie przytrzy- 
mano w końcu lipca niejakiego Vitaliana Rivolta, 
który udając się za adjutanta domowego (sic) pa- 
pieża, przedawał relikwje pobożnym damom me- 
djolańskim po bajecznych-cenach, twierdząc, że 
sprzedaż tę polecił mu sam Ojciec święty. 

Sąd wykrył, że mniemany Rivolta jest słynnym 
oszustem, zwanym Girolamo Morletti, niegdyś 
zakrystjanem w Rzymie. Znaleziono przy nim sfał- 
szowane listy i polecające świądectwa kardynałów, 
za pomocą tych dokumentów pozyskał zaufanie 
łatwowiernych i wyciągnął u nich kilkakroć sto- 
tysięcy franków, 

Podwójne porto.—Kupiec tutejszy p. Walter, 
wysyłając wino do Krynicy dla p. Kłoczkowskićj, 
zapłacił porto od niego w ilości 2 złr. 87 c. Tym- 
czasem poczta w Krynicy zażądała powtórnie opła- 
cenia porta w tejże samój kwocie. P. Waltera 
zaś, gdy się upominał o zwrot niesłusznie pobra- 
nych pieniędzy, odesłano z. pretengją do Lwowa. 
W interesie dogodności publicznój, prosimy urząd 
pocztowy o wytłómaczenie nam takiego sposobu 
postępowania. 


Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I niosą przed narodem oświaty kaganiec. 
(Jul. SZowacki. — Testament.) 


Czytanie i pisanie jest kluczem do wiel- 
kiego skarbu wiedzy. Jest to udowodnioną 
prawdą. Oświata bowiem zapewnia błogie 
swe skutki tylko temu narodowi, który 
ma najliczniejszy zastęp czytających. Dla- 
tego wielce pożądanym jest każdy, kto 
w krótkim czasie wyuczy czytać i pisać 
ludzi dorosłych i starszych, którzy nie 
posiadają tój nauki, a nie mają czasu ani 
sposobności chodzić do szkoły. 

Pan Michał Józef Konstantynowicz, za- 
lecony zaszczytnie przez wysoki wy- 
dział krajowy, wys. radę szkolną, 
przez zarządy główne towarzystw: peda- 
gogicznego i przyjaciół oświaty 
ludowćj, jest właśnie tym nauczycielem, 
który w przeciągu miesiąca, według wła- 
snéj. praktycznćj metody, wyuczy osoby 
starsze czytać i pisać, z takim postępem, 
że dalszą pilnością i własnóm ćwiczeniem 
uczniowie jego zupełnćj nabiorą biegłości 
w tych przedmiotach. 

Zarządy oddziałów towarzystw: pedago- 
cznego, przyjaciół oświaty, „Mrówki“ w 
Krakowie, przyjaciół oświaty ludowćj, Pr 
téż „Postępu“ rękodzielników i przemysłow- 
ców, polegając na poświadczeniach zale- 
cających p. Konstantynowicza, wyznaczyły 
komisję z delegatów swoich, która pośre- 
dnicząc w rzeczonéj sprawie, ma zaszczyt 
wezwać szanownych obywateli miasta, by 
czeladkę swoją — nieumiejącą czytać lub 


o polityeznój stronie tego obchodu: 
„Po antecedencjach Smolki nie można 


Lwów, 2 sierpnia, (Sprawozdanie tygo- | demonstracją przeciwko Prusom, Austrji 
dniowe Gazety lwowskiej.) W ubiegłym ty-|ą GTÓWATE prz dY EOWETUA Było 
godniu mieliśmy dnie gorące, suche, prawie | więc obowiązkiem rządu przeszkodzić te- 
bez wiatru. Źniwa odbywają się w całym kra-|mu, bo rząd nie może pozwolić na to 
ju. Ceny frachtu z powodu zatrudnień w po-]aby z Galicji robiono podstawę 


lu poszły w górę. działania dla dążności anti-mo- 
Handel towarowy ciągle ożywiony. W najbliż- | skiewskich.* y Hadat 
szym czasie mają tu nadejść znaczne przesył- 


ki rzepaku; z tych część z Rosji przez Brody. | bardzo czuwa nad tóm, aby z Galicji nie 


Wywóz kwasu solnego do Moskwy jest ciągle deńskićj wy: 
bardzo znaczny. Ogółem wywieziono już w| projekt pety 
tym roku 8000 cent. Fabryki w Petrowicach kontroli władz świeckich nad klasztorami. 
Ksiądz Gatscher sprzeciwia się podaniu 
] zenie raczęło być tro- 
netto; ten sam gatunek w kamionkach po 4 chę burzliwóm. Radca Umlauft w uniesie- 
niu zawołał: „Precz z klasztorami!“ Bur- 
mistrz przerwał posiedzenie z powodu 
braku kompletu. 
póz między praag półurzędową austrja- 
| a pruską przybiera iętniej- 
które także pewną ilość wysyłają na targowicę. zj charak? AEK 
szcze Nordd. alig. Ztg z dnia 4 b. m. - 
kolei do Suczawy i Księstw Naddunajskich. | wiada znów A wj nietylko ae 
towne, ale w bezwzględności swćj niezna- 
Jące granic przyzwoitości napaści dzien- 
ników austrjackich. 
y ; Nordd. alig. Zig przytacza jeden us 
kowa. Masło w większych partjach wywożono | z artykułu Eh kp Ten fr- Faan 
przeciw półurzędowéj prasie pruskićj, któ- 
lu ) c ry w samej rzeczy w tak karczemnym na- 
ruch zmniejszył się. Z powodu żniw dowóz pisany jest tonie, że trudno pojąć, jak 
na targowice bywa szczupły, z resztą speku- | można łamy dziennikarskie czómś podo- 
lanci zachowują się wyczekująco, ponieważ za | bnóm zapełniać. Zacytowawszy taką prób- 
granicą ceny nie ustalają się. kę prawdziwego szkaradzieństwa dzienni- 
Cokolwiek żyta i pszenicy wysłano jednak do | karskiego, Nordd. alla. Zig pisze: 
Nee, ty Szczecina i pogranicznych| „Dość będzie czytelnikowi na tój próbie 
mtynów pruskich. Owies także w pomniejszych | stylu przyjaciół „ Beusta. Moż i 
partjach wywożą do Prus. Loco Lwów placo- PE Epe k Egea ia 


no pszenicę 170 fnt. 8 złr. 40 c., żyto 160 £ 
po 8 złr. 15 c., jęczmień 140 f. 4 złr. 50 G, 
owies 100 f. 3 złr. 50 c. 


W handlu zbożowym, przy stałych cenach 


Lloyd i podobne dzienniki. 

„Zresztą — dodaje Nordd. alig. Ztg— 
i 9. ta wściekłość z wyższego polecenia, dzien- 
żyto 160 f. 7 złr. 25 c., Jęczmień 142 f, 5| ników austrjackich ira dobre usługi. 


złe., jęczmień 138 f. 4 złr. 20 c., żyto|im dłoń Austrii. Zdaj 7 26 dbść 
160. f. 6 zlr. 30 e., owies 400 £ 3 złr. 80 J Pineda PoS „EP 


wną ze senatus - consultum 0 którym 
ł wczoraj tylko telegraficzną mieliśmy wia- 
złr. 40 c,, owies 400 £. 3 złr. Popyt słaby. dómość. Widzimy z nićj, że Wira Wdag 
niektóre punkta podrzędne w telegramie 
były opuszczone, że: jednak inne punkta 
których niejasność przypisywaliśmy zwię- 
złości i skracaniu telegrafu, dosłownie 
były podane, tak, że niejasność ich przy- 
pisywać raczéj należy rządowi cesarskiemu, 
który projekt zredagował. 

Odnosi się to głównie do tego artykułu, 
który określa stanowisko ministrów. Rze- 
j W. Stan ych] czywiście artykuł projektu, określający to 
północnćj Ameryki istnieje ustawa zakazująca stanowisko, mówiąc o zawisłości ministrów 
sprzedawania i używania petroleum, któreby|od cesarza i o tém, że uchwały ministrów 
niżej 45. 8 stopnia się zapalało, to znaczy Į zapadają pod przewodnictwem cesarza, do- 
że petroleum ogrzane do tego stopnia nie po- | daje lakonicznie te dwa słowa: „są odpo- 
winno wydzielać żadnego zapalnego gazu. wiedzialni.* Co to ma być za odpowiedzial- 
, Skutkiem takiego rozporządzenia ameryka- | ność? przed kim ministrowie są odpowie- 
mie zapalają spokojnie swoje lampy, wszystkie | dzialni ? jakim sposobem można uczynić mi- 
zaś niedokładnie rafinowane oleje nam euro- | nistrów odpowiedzialnemi za uchwały po- 
pejczykom zbywają. W Anglji podobnaż istnie- wzięte pod przewodnictwem cesarza ? jakim 
Je ustawa, oznaczająca zapalność olejów na sposobem pociągnąć ich do odpowiedzial- 

. 5, że zaś stopień ten za nizki się oka- ności, kiedy oni tylko od cesarza zawiśli? 
zał i tam zaprowadzają tak zwaną amerykań- | oto są pytania, na które może usłyszymy 
ską próbę, odpowiedź w ciągu dyskusji sepatu. 

„ Czyżby i u nas przy co dzień wzmagającćj| Nie można zaprzeczyć, żę dwanaście ar- 
się produkcji i używaniu olejów skalnych nie|tykułów senatus consultum. tak jak przed 
dało się zapobiedz różnym nieszczęśliwym | nami dziś leżą, zawierają pewną modyfi- 
wypadkom  zaprowadzeniem „amerykańskićj | kację konstytucji 1852 r. Cesarz dzieli się 
próby“ a nawet czy by nie dało się jeszcze | z ciałem prawodawczćm inicjatywą ustawę: 
wyżćj podnieść stopnia zapalności petroleów ?| dawczą, która dotychczas była własną jego 

zecz to nietrudna, a zapewniająca produ- | prerogaty wą. Zważywszy, ile cesarz zawsze 
centom naszym ceny lepsze i możność wy- chlubił się tém i dumny był z tego że 
trzymania konkurencji na targach zagranicznych | „Cesarstwo samo zawsze z własnego Popę: 
kamfinie polskićj dobrą sławę, a nam konku- du bierze inicjatywę w reformach i ij 
rentom bezpieczeństwo. instytucje liberalne,“ trzeba Przyznać, że 

lzby handlowe, przemysłowe, w których| ustępstwo to dla ciała prawodawczego ze 
zakresie „czuwanie nad rozwojem przemysłu“ 
Powinny poczynić kroki, by i u nas podobne 


Ministerstwo rolnictwa. 


ł (Ciąg dalszy.) 

Niech ministerstwo radzi nad gospodar” 
stwem w cesarstwie, my tymczasem chę- 
tnie i przyjaźnie wysłuchajmy szczerego gło- 
su człowieka co zna kraj i jego stosunki 
a sądzi o położeniu bez uprzedzenia, me- 
morjął jego odznacza się niezmiernie łago- 
dnym wykładem, nie narzuca zdań, nie daje 
absolutnych definicji, nie zaczepia nikogo 
a wytykając złe, zasłania go przyczynami 
nie od nas zależnemi, które złe spowodo- 
wały—wytyka błędy, ale za niemi w ślad 
daje skazówki łatwéj poprawy sposobami 
nader przystępnymi, a już od nas zale- 
żnymi, 

Opisując położenie krajowe, mówi praw- 

ę, bez pochlebstwa i bez żółci, a jasnym 
logicznym wywodem. prowadzi do zrozumie- 
mia zadania tak dziś dla nas ważnego, 

, Mimo jednak panującego w całóm dziele 
Jego umiarkowania, niepodobna mu było za- 
taić mówiąc o towarzystwach rolniczych, 
i że te reprezentują tylko u nas pewne am- 
Dziennik Lwowski z 4 sierpnia został znów | bicje i względy towarzyskie, ale nie repre- 
skonfiskowany za artykuł wstępny p. t. „Rektyfi- | zentują właściwie interesów stanu rolnicze- 
kacja państw europejskich“ nikaa tiek nP. A, Soz,* go; że zamknęły się w sobie, i nie umiąły 
wyszedł jednak w powtórnćm wydaniu bez inkry. | obudzić czynnego udziału, a tylko zamie- 
minowanego artykułu. lniły się w bióra wyrabiające niedbale za- 

"Nowe amazonki. — W zeszłym miesiącu w ległości swoje. ; 

Wirginji w stanie Henrico, odbył się dziki poje.| Jest to jeden z ważniejszych zarzutów— 
dynek pomiędzy dwiema murzynkami. autor memorjału ogólne, choć nader trafne 

Julja była panią serca towarzysza wspólnćj nie. | rzucając uwagi i tego twierdzenia, nie wi- 
woli pięknego Jerzego, on jednak ujrzawszy raz| dział potrzeby popierać i co bądź na do- 
w cieniu magniolji, piękną Elię, wyznał jéj miłość | wód przytaczać, w tém zapewne przekona- 
i zerwał stosunki z pierwszą kochanką, niu, że czynności towarzystwa rolniczego 


Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w 
tygodniu ubiegłym koleją lwowsko-czerniowiec- 
ką 1400 szt. i zostały posłane do Oświęcima. 


Z tutejszéj targowicy oddano na kolej 400 
wołów. 


Petroleum. W Stanach Zjednoczonych 


obowiązały ustawy. rój ulega senat. Dawnićj był gn rodzajem 

Okoliczneść więc ta stała się powodem niena-| znane są równie dobrze wszystkim. ność wkładek przestała zasilać kasę, po- Cr | Ady Stanu, był zgromadzeniem czysto pra- 
wiści śmiertelnćj pomiędzy rywalkami, i niezadłu-|  Takiemi bądź względami powodował się| kazały się długi, a literatura rolnicza dzien- | — 7 wniczém, którego zadaniem y16 zaopinjo- 
go Julja wyzwała do walki Ellę. w a Się autor p uważam SR adi m ai dość sa, Przegląd polityczny. wanie notecka jakiejź ustawy pod wzglę- 
Za broń wyb za właściwe więcój rozwinąć zdanie jego o | płyc zeszytach i niezbyt często wychodzą- dem formalno-ko" x j j i 
WET noo aiii h rka zrobiła fiasco, jik również drukarnia E „|. ytucyjnym. Dziś ma się 


Przeciwniczki stanąwszy na placu rzuciły się| towarzystwie. 


Gazeta Narodowa donosi, że dr. Zie- 
na siebie jak tygrysice, Julja po kilku uderzeniach | Towarzystwo rol, w Królestwie Polskiem 


i Varodh l dr. stać ciałery parlamentarnć obradującóm 
miałkowski odjeżdżając do Wiednia po:l jawie"; pablicznie, mogącóm zwrócić ciału 
i DAF 


g 


akademicka, któréj towarzystwo za druk 


„narodowego * mianowicie jako wielki | dział 


wątpić, że obchód ten miał być wielką | 


prawodawczemu ustawy do powtórnego 
traktowania i mającóm prawo stawiania mi- 
nistrów w stanie oskarżenia. 

Ciału prawodawczemu przyznanćm jest 
prawo wybieranie sobie swego prezesa i 
wiceprezesa, przy czóm zauważyć trzeba, 
że cesarz nie zastrzega sobie nawet prawa 
ich zatwierdzania. 

Nie bez znaczenia także jest prawo wy- 
boru kwestorów, przyznane ciału prawo- _ 
dawczemu, ponieważ z urzędem tym połą- 
czone są prawne honorarja, i dłatego roz- 
dawnictwo tych urzędów wykonywanćm 
było w widokach rządu. 

Prawo stawiania poprawek, jakkolwiek 
dosyć jeszcze ograniczone, wyzwolonóm 
jednak zostało od przeważnego i stano- 
wczego dawnićj wpływu rady stanu, która 
mogła bezwarunkowo poprawki przyjąć 
lub odrzucić. 

Budżet wydatków ma być przedstawio- 
nym izbie, podzielony na pojedyncze roz- 
laży i pozycje; budżet każdego minister- 
stwa przedstawionym być musi według 
pewnego szematu, który dołączony został 
do projektu. 

Tak więc po szczegółowym rozbiorze 
tego senatus - consultum powtórzyć musimy 
to, cośmy wczoraj po odebraniu. pierwszój 
o mim wiadomości telegraficznćj powie- 
dzieli: Cesarz dał tyle, ustąpił tyle, ile 
jako cesarz ustąpić może. Gdyby więcćj 
dać chciał, musiałby się chyba zdecydo- 


zmiana, a jest to zmiana bardzo wielka i 
ważna, nigdy nie była ani nie jest zamia- 
rem cesarza. 


li tylko dla organów karlistowskich i iza- 
belistowskich w Paryżu. W Hiszpanji pa- 
nuje pokój i porządek Hienen pra- 


Natomiast na wschodzie horyzont e 4 
ę- 


aby stawił się w Konstantynopolu i oso- 
biście usprawiedliwił się. 

„Na takie wezwanie wicekról wyjechał 
nie do Konstantynopola, ale do Aleksan- 
drji, zaciągnąwszy pierwćj pożyczkę 60mi- 
ionom, y Paryżu. 4 

o Univers piszą z Konstantynopola: 
Rząd przygotowan jest na pen ta i 
w razie potrzeby nić będzie całości 
państwa zbrojną ręką. Również Corresp. 
du Nord Est zapewnia, że sułtan powołał 
Mustafę azyl paszę i ministrów wojny i 


Ostatnie telegramy. 

Wiedeń 5 sierpnia. Wydział bud- 
żetowy delegacji przedlitawskićj prze- 
kazał petycję przemysłowców czeskich 
o kontrakt liwerunkowy ze spółką Ske- 
nego, ministerstwu do uwzględnienia. 
Minister wojny odpowiedział, że przy 
pomocy obecnego systemu liwerunkowe- 


-W ciągu obrad oświadcza p. Beust, 
że nie dosyć jest chcieć dawać rękoj- 
mię trwania pokoju na lata, jest je- 
dnak zdania, że jeżeli pokój potrwa 
jeszcze 4 lata, będzie go można uwa- 
żać za zabezpieczony na czas dłuższy. 

Wiedeń 5 sierpnia. Na pełnóm po- 
siedzeniu delegacji węgierskićj zapyta- 
nie Fodroczysa, czy minister spraw ze- 
wnętrznych ma zamiar, w duchu prawa 
umieścić także na fladze handlowćj go- 
dła Kroacji, zostało przekazane mini- 
sterstwu spraw zewnętrznych. 

Gabrjel Kemeny i Wolfgang Bethlen 
interpelują ministra spraw zewnętrznych 
w sprawie uregulowania stosunków mię- 
dzynarodowych protestantów w księ- 
stwach naddunajskich, i nadużyć po- 
pełnionych na osobie kaznodziei gminy 


mą w Bukareszcie Franciszka 
008. 


5% zjednoczony dług państwa 62.—80. 50, 
zjdn. dług państwa w srebrze 71.90 — Lon- 


poleony 9.92.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
260.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
170.—. — Akcje Banku 752—.— Akcje 

(Verein aai 129.—. —Ak- 
cje banku jen. 78.—, — Renta w srebrze 
71.90. — Bank obrotu —.—  Tramway 
200. — Akcje banku ang. 390.50. Wiedeń- 
ski bank handlowy —,—. — Kolej rzą- 


Redaktor odpowiedzialny : 
Stanisław Służewski, 
i A R. R 


KRAJ z piątku 6 sierpnia 1869. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 


Ciepło 
4 ami podług 
*| Reaum. 


361.96 
331.68 


14.0 3 


| 

"m | 
331.86 | 
| 10.9 4 


Nadesłane. 


Wizytki w Krakowie. 


Zakon PP. Wizytek Nawiedzenia Najśw. Marji 
Panny, założony przez św. Franciszką Salezego i 


. śtą Franciszkę Joannę z Fremiotów de Chantal, 
której enoty, jako córki żony i matki po dziś 


dzień przez wszystkich ludzi uwielbiane , sprowa- 
dzony został, przez królów polskich do naszej 


ojczyzny, celem wychowywania młodych panienek 


w swojich zakładach. 

Cztery istniały domy Wizytek na ziemi polskićj: 
w Warszawie, w Krakowie, w Wilnie i w Lublinie. 

We wszystkich tych domach Wizytek zakłady 
naukowe utrzymywane były wzorowo z zadowo- 
leniem rodziców, którzy tam oddawali swe córki, 
aż do r. 1864, W tym roku Moskwa zniosła zakłą- 
dy naukowe w Warszawie i Lublinie, obawiając 
się wpływu narodowego, a Wileńskie Źgromadze- 
nie zupełnie za granicę wypędziła, którego cząstka 
znalazła schronienie w Krakowskim klasztorze 
Wizytek, a znaczna część tęskni w obczyźnie, 
za chwilą powrotu do kraju. 

Jedynie tutejsze zgromadzenie Wizytek jest 
jeszeze w możności odpowiedzenia (mimo zabra- 
nych funduszów przez Moskwę) zadaniom poło- 
żonym im przez królów polskich, wychowując 
corocznie kilkadziesiąt panien w liczbie których 
i sieroty mimo zabużenia obecnego Zgromadze- 
nia | wasi giga znajdują. x 

Odwiedzali w ostatnich czasach ten zakład Jego 
Excelencja hr. Gołuchowski oraz Jaśnie Wielmożny 
dr. Dietl prezydent Miasta i oświadczyli zadowo- 
lenie swoje z urządzenia tego zakładu nauko- 
wego. 

W ostatnim smutn. adku 24 lipca b. r. 
Bóg strzegł dzieci w tat lub kalocońś, ich to 
bowiem mieszkania kamieniami obrzueono. 

Zakonnice Wizytek nie poczuwają się do zgoła 
żadnego przewinienia, któreby mogło być powo- 
dem zbeczeszczenia Zakładu, oraz obrzucenia 
kamieniami mieszkania dzieci, które przez - rodzi- 
eów do kontynuowania nauk powierzonemi zostały. 

Z tego wynika iż: gdy Zakład naukowy Wizy- 
tek zaszczyca się licznemi dziękczynnemi wyrazy 


` matek za odpowiednie kształcenie córek na. użyte- 


czne obywatelki. kraju; 
©, gdy sieroty są Świadectwem że w zakładzie 
Wizytek znajdują opiekę, oraz odpowiednią naukę; 

g y nakoniec zgromadzenie. zakonnic Wizytek 
zadania położone przez Królów Polskich ściśle 
wypełniają, z tych niczem nie zaprzeczonych przy- 
czyn zgromadzenie Wizytek nie zasłużyło, aby w 
niesprawiedliwości mieszkanie zakładu kamieniami 
obrzucone. było. 

Kraków d. 4 sierpnia 1869 r. 


IW. NW. 


Korespondencja Administracji. 


Wmu Dr. w Zeleszczykach. -— Opis o Barbarze 
Ubryk wydany nakładem.„Kraju* jest tylko odbitką 
artykułu zamieszczonego w Nrze 118, który zupeł- 
nie został wyczerpanym. 


W administracji „Iśraju* 


śą do nabycia: Pamiątka odkrycia zwłok Kazimie- 
rza. Wielkiego, przez Wł, Ludwika Anczyca, ozdo- 
biona lieznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno - 
litograficznego A, Dzwonkowskiego, przepyszne wy- 
danie, cena 12 złr. w. a. — Rodzina ©rskich, 
powieść Wład. Sabowsktego, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 A. w. a.— Walka stronnictw, ko- 
medja w 2 aktach przez El..y Stożka. 1 złr. w.'a, 
Krótki rys dziejów panowania: Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszchą (z portretem), 80 ct. 
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskićój (litografja) 10 centów, — Rusini, pow. 
w.3ch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent. — Czar- 
na kgięga p. autora powieści „o Horożanie,* 2 złr. 
50 e. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie- 
jako ciąg „Czarnćj księgi“ przez tegoż autora, cena 
2 złr. 50 ct. — Emżsarjusz pr. Bolesławitę (tom L 


`. Biblioteki narodowój) 1 złr. 20 ct, w eleganckićj 


oprawie 1 złr. 70 ct, — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki“ wyszły z drukn: J. P. Woronięza: 
Sybilla t Hymn do Boga (96st.) 18 cent, — Wład, 
Syrokomli: ; Janko Cmentarnik (56 st ) 20 cent. — 
J. 1. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; 
45 cent, — Juljusza igi s Kordjan (148 
str.) 35 et. — Zygmunta Krasińskiego.: Przedświt 
(72 str.) 20 et. — Adama Pługa: Szoczka (110 str. 
36 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ct, — 
Ludwika Wołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent. — 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce),  Sźrzecha, czasopi- 
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie- 
rze zeszyt 6() cent.. Poprzednie zeszyty administra- 
cja posiada w zapasie, Rocznik przeszły w nader pię- 
knój oprawie. wrąz z premją 8 złr. -80 ct. == Fawo- 
ryt, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty, Zeszytu po 37 et. == Poleca się również 
Księgi dla ludu polskiego przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po- 
grzebie. Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W, (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze- 
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent, — Dzieła 
dramatyczne Szekspira,: przekład Stanisława Koź- 
miana, Poznań, 'nakładem K. Żupańskiego tom 1 
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2, tal, 
czyli 4 złv..50 cent, — Asfronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa, przyjaciół 


Kierunek i moc wiatru | Stan nieba 


+201 | półn. wschodni słaby 


y spokojny 


Zjawiska 


półpogodnie 
pogoda 
| mgła 


| 

| 

a | 

| | 


Przyjmuje się prenumeratę na: Pieśni i po- 
emata Marjana Korwina Kochanowskiego, wy- 
danie pośmiertne, nakład St. Gralichowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskićj XIXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr, 80 ct. — Wspomnienia bio- 
graficzne przez Karola Widmana, z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w Zch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, Cena 
w przedpłacie 3 A. 50 cent, — Ukraińskie naro- 
dnie piesni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje 
isposób życia, mowa, podaniu i przysłowia, obrzę- 
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w ciu tom. — 

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
nistracja „Kraju* na całe 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na 1szy tom w ilości 
2 talary 10 sgr, czyli 4 złr. 20 e. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi. 

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie, — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J 
Matejki: „Kazanie Skargi.*. 


Pieniądze na powyższe dziełą można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik, — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki zą przekazem — dzieła wy- 
słane będą natychmiast, 


zwój ENTERON E 
Treść pism 


czasowych, literack, i naukowych. 


Mrówki zeszyt 7 za miesiąc lipiec za- 
wiera: Jan Żyżka z Trocnowa (z ryciną ) 
Na wędkę, powieść Wołodego Skiby. — 
Tajemnica królowej, powiastka J. K. Tur- 
skiego. — Odpowiedź, wiersz Wł. Syro- 
komli. — Dziś, wiersz Gabryeli G. — 
Rytm na cześć Kazimierza W, Wł. Bełzy. 
Pieśń bojowa, Edwarda Żeligowskiego 
(Antoniego Sowy.) — Przez życia my 
szlaki... wiersz K. Świdzińskiego. — Proźba 
ostatnia, tegoż. — Twój pocałunek, Konik 
polny. — Młodość, wiersz Wł. Ch. — 
Gawęda, Wł. Syrokomli. — Widzenie, 
wiersz F. Ż. — Unja Litwy z Koroną, 


0 


KASY OSZCZĘDNOŚCI 


na wyroby srebrne i złote, na ze- 
garki, korale i ine kosztowności. 
Towary i przedmioty większćj objętości dopiero 
wtenczas będa przyjmowane na zastaw, gdy urza- 
dzenie odpowiednieh składów ukończone zostanie, 


wiadomioną będzie. 


Oszczędności przy Kleparzu pod Nr. 124 od godz 
9téj do 1széj. 


DYREKCYA 


w Krakowie, 


podaje niniejszem do wiadomości, że 


połączony. z tą kasą 
AD POŻICZKOWI 
ULU 
na zastawy ruchome, 


udziela tymezasowo pożyczek 


czem osobnóm obwieszczeniem Publiczność za- 


Pożyczki udzielane bedą w biurach Kasy 


468(3-3) 


szkie dziejowy przez H. Szmitta. —Popular- 
ne odczyty Karola Libelta. — Ułamek z 
życia, rok 1862 p. Łukasza Wielkopolani- 


na. — Węgielny kamień oświaty ludu. — 8 Nadworny liwerant królewsko pruski. 
Niewesoły krakowiak, Wł. Bełzy. — Listy San FA | x AN E | | 
z Krakowa i Belgradu. — Szkice tatrzań- w H 0 S E N T H IL 
skie: Pastuszek, Chata w-Tatrach. (ryciny) = | Ula m y J Q UJ U (54 
Ludowe słowiańskie typy, Bułgarowie (z = | wiedeński 

` 


ryciną.) — Seweryn Goszczyński portret. 
Kronika literacka, artystyczna i naukowa. 

Włoscianina Nr. 3 zawiera: Obrazki 
Litewskie, ustęp z pamiętników Wincentego 
Pola (dokończenie), — Wiadomości z 
różnych krajów. — Szymon i jego synowie, 
opowiadanie Kazimierza Góralczyka. -— 
Q prowadzeniu gospodarstwa, opisał A. K. 
Stelmasiewicz. — Książki pożyteczne do 
czytania. — Ceny zboża. 

Kaliny Nr. 17 zawiera: Kilka charak- 
terystycznych rysów z życia Marji Stuart, 
przez Edwarda .Lubowskiego (c. d). Ry- 
supki Artura Grotgera z wystawy paryzkiej 
1867 r. (drzeworyt.) — Skarga (wiersz) 
przez Wł. Ładę. — Faktor (ramotka z 
życia prowincjonalnego) przez Wł. Ładę 
(ciąg dalszy.) —Szkic humorystyczny przez 
W. S. W redakcji dziennika duchów (drzew). 
Listy o niepolityce. — Rozmaitości. — 
Korespondencja „Kaliny*. 


Inseraty.. 


ą różnego rodzaju monomanje, a mię* 
dzy temi żenienia się po raz drugi, 
mając żonę żyjącą o kilkadziesiąt mil 
od siebie. — Taką to chorobą tłóma- 
czę sobie postępowanie pana Bon- 

kiewicza z emigracji przybyłego, a 
dziś bawiącego w Galicji, bo nie przypu- 
szczam, aby już raz przekonany, że jest tu 
znaną jego przeszłość, z umysłu chciał po- 
pełnić zbrodnią bigamji. 

Aby zapobiedz kompromitacji osób, ni- 
niejszą wiadomość podaję publiczności. 

Ulica Szewcka Nr. 230. 


(510) 


EH. R OSET’ EuN A La 


Maksymiljan Witkowski. 


Realność w Rzegocinie 
obejmująca ;30 morgów ziemi, dogodny budynek 
mieszkalny i zabudowania gospodarskie w dobrym 


(Glicerin-Kisen-Nagen-L 


których eiągnienie 4 razy do roku, a ogólna summa wygranych 


(przyczóm każdy los bierze już udział we wszystkich losowaniach) dom bankowy 


Joh. C. Sothen in Wien. Graben. Nr. 13. 


Powyższe losy, przez tenże dom bankowy wystawione, sprzedaje pod temiż 
warunkami, oryginalne zaś losy po dziennym kursie 


„GLICERIN-=EISEN-MAGEN-LIQUER" 


przez e. k; Radę lekarską, jak również pp. professorów 
Oppolzera i Balassa, 
przez c, k, radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego 
Wiszanik , 
jak również lekarzy, pp : 


! Kovacs, Löwy i Dr Lenk 


| (domowego lekarza księcia Szwarzenberga) 
| uznany jako najdoskonalszy środek przeciw blednicy, 
| niedokrewności, niemocy, przeciw wszelkim kobiecym Š 
słabościom i dla rekonwalescentów, nabyć można u 
H Rosenthala, Wien, Praterstrasse Nr.. 24, 


oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji. 

Duża flaszka 2 fl. — mniejsza 1 fi. 35 cent. 
SMG Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie ARG 
Heller i Kletzinsky. 

Skład główny na Galicję: 


W Krakowie: w aptece A.. Alezandrowicza, 
W. Redyka, 


poleca się jako najdoskonalszy środek 


cierpiącym na żołądek i hemorojdy. 


ry m kÈ] 1 
S s w handlu Stanislawa Feintucha, 
mmm . +. T . . 
ma) w Kołomyi w aptece Macymiliana Nowickiego, 
aeg we Lwowie p S. Ruckera , 
Zs w Stanisławowie ,, _ R. Stechera., 
2 w Tarnowie ja M. Sidorawicza , 
J= w Wadowicach , A. Ronge, 
= | w Czerniowcach ,, W. Alta. (59)? 


Losów Stanisławowskich 
poręczonych przez królestwo Galicję 


wynosi 47,300 złr., sprzedaje w dziesięciu miesięcznych ratach 


tylko po 3 zir, 463(6-9) 


Najlepsza sposobność kupienia 
zum Hironprinzen vn Oesterreich 
Ecke der Bognergasse. 


Wiedeń 


Podpisany 
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 
MG” zadziwiająco nizkich, E 


a mianowicie: 
Angielski niciany Bartge po 25—30 cent. łokieć. 
Franc. Jaconnas, Percaline i Mousseline po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
Chinć Alpacca dawnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć. 
Franc. Sultanine, dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć. 


Najlepszy franc. Foulard (łokieć szeroki) po 1.10 — 1.30 łokieć. 
Poult d'soie, w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fi. 


IDE Elegancka czarna suknia 
z ljońskiego jedwabiu (łokci 10) 18 fi. 


ZEG” Próbki przesyłają się franco na ządanie, 4 
Diamant f Muller. „sy 


Elegancki ubiór letni 
kompletny 
t.j. tużurek, spodnie i kamizelka 


SĘ" zir. 12 w. a. PG 
Kompletny ubiór płócienny 
IE" zir. 10 — 24 w. a. BG 
Na letnie upały 
Tużurki z Alpacci 
SMG" zir. 6 do 18. -PG 


Daléj po najtańszych cenach: 


Za 10 centów 
20 żółtek 


dostanie każdego czasu na 


Małym Rynku 


w nowćj kamienicy dominikańskićj 


Surduty wiosenne ........ od złr. 6 do złr. 26 
Ubiory wiosenne ......... 16 40 504(2-7 
Surduty wierzchnie w wszel- a 5 rę sk obok 
kich kolorach .....- sani 28 jatek rzėzniczych. 


Ubiory letnie ............ w 10 36 
Surduty letnie, saki ...... magt. 22 ERLENT 
Surduty letnie, żąkiety.... 58 


n 

n 

= 28 

s 28 > 
Surduty salonowe czarne.. „ 14 „ 28 szedłszy x my akcyjnóm to- 
Fraki i surd. do wychodu. „ 14 „ 32 warzystwem wiedelskićm przenośnych 

a studni systemu 

n 

n 

n 

ł 


Ubiory salonowe kompletne „ 24 42 l Nortona oraz wodo- 


Surduty dla księży ....... „ 18 86 ciągów — oznajmiam, iż przyjmuję 
Sz dk a 0 Li" 2 wszelkie zamówienia tak na studnie, 
Surduty strzeleckie .. !.... stała cena zir. 10 jako tóż wszelkiego rodzaju wodociągi, oraz 
Szlafroki 1.4..124.30.:.1 u, OBYOiRS"gĘ podejmuję się na żądanie stron intereso- 
aa do poły z kapużą „ '8/„ 28 wanych przędsiebrać próby z temi stu- 
Spodnie wiosenne 1-10. © 4 2 12 fimi " Marot Polilyński 
Spodnie letnie ........... p 3 A 10 TY budowniczy miejski w Tarnowie. i 
Kamizelki w różn. gatunk, „2.50 „ 8 

Ubiory z płótna.......... 10 24 7 

Ubiory gimnastyczne. ..... » 2,50 y -8 L eśniczy 


polecają się najusilnićj 


W MAGAZYNIE SUKIEN 


Heller ALL, 


Wien,Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 
im Eisen,* Ecke der Kartnerstrasse. 


Polak z Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
wolny od wojskowości, poszukuje zaraz 
lub od św. Michała umieszczenia jako nad- | 
leśniczy w większych borach w Galicji. — ., 
Odpis świadectw przejrzyć można każdego ` 


Przy zamówieniach z łaskawym oznacze- czasu w admini cji „Kraju “ 
niem miary piersi wierzchem (na około pier- dministracji » 3.0 503(273) ) 
si i. pleców), objętości stanu) środkiem na -a 
około), długości kroku (od samego kroku- do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- Nakładem 4 
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo- I 


księgarni KAROLA WILDA we Lwowie- > č 


kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 


my.jedynie dla pewności zamawiającego każ- . ( 
| dej posyłce Bobwiadokónić PLZYTĘGKARKY, w któ- wy szedł zeszyt 3ci i 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie LJ JA -- “y 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek istoryi iteratur olskić 8 
przyczyny wymaganiom ni AP bez- A E 
warunkowo z powrotem odebrać, ofiarowanćj młodym uczącym si 
Cenniki rozsyłają się na żądanie franko J R ym się polkom, l 
i bezpłatnie. 4” S 
Przenoszone suknie, mianowicie wiel- F. Wasilewską, 8 
katosi parzy wierzchnich, sety oh iaegd] Zeszyt ten zawiera dalszy ciąg pisarzy * 
jad z ają się mnićj zamożnym jak naj. złotego wieku, a w szczególności prozaików P 
Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to- jako to: Skarga, Birkowski, Orzechowski, ù 


Frycz—Modrzewski'i inni. — Cena złr. 1. © 
Cena zeszytu 1, 2 i 3 wraz z przedpłatą 
na ostatni złr. 4. P 


| war na każdą tylko możliwą miarę ‘zaopa- 
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
o sx jego wyrobie, jak naltanezyn spo- 
sobem rządzamy, że naszem usilnem sta- > 
raniem z e NAIN ol lat wielu osiągnioną Druk zeszytu następnego postępuje bez 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, przerwy. 491(1-2) 

tak naszym szanownym odbiorców,  jakoteż ot 
dla ogółu umożliwionem jest, z. zaufaniem 


swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć. rı 
Polecając się względom, Szanownej Publi- m 
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
| szamy jak najliezniejszemi zamówieniami nas 
,. zaszczycić. 92(57-150)T, 21 


Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. | 


ż popiersiem Kazimierza Wielkiego py 
wykonane w Krakowie 420(6-6)T. St 
są do nabycia w handlu moim. 


Władysław Glixelli, z, 


Graben N.: 3, zum „Stock im Eisen,“ 


Losy Słanisławowskie. 
których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r. 
(4 ciagnienią do roku z ogólną summą wygranych 47,300 fl.) 
Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 
handlowy J. Æ. Solhena w Wiedniu na raty z wpłatą tylko 
po 8 złr., które biorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzedaje 


be 
do 


nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Żupań- | stanie, jest łącznie z innemi dochodami rocznie 78(4-6)T. 
ia, 1 tal czyli 1 zr, 80 cent. Henryka Schmitta 7,000 złr. brutto przynoszącemi, do nabycia. — Wialhe tma Gazda © Marno w ie a Jan Bartl w Krakowie. id wi a 
Unja Litwy z Koroną, dokonana na sejmie łn-|bliższą wiadomość udzieli właściciel A. R. w , szĆ 
belskim 1568—1569, szkic dziejowy, 50 cent. Rzegocinie poczta w miejscu. 500(2-3) opi 
kie 
— życ 
. . - Pociągi osobowe na k 
Krp s Papier ó w penap "yte" fi. E ięndbaZo Yi Geny zboża. = gerip żelazny oli „A 
Ostątni kurs Ostatni kurs Ostatni kurs _ Ostatni kurs Ostatni kurs „8 Loco | Termin Z pow. owa do Wiednia, Wrocławia o goi qq 
Kraków 5 sierpnia. | żądująj placa żądająj płacą żądają| płacą żądają] płacą żądaję| płacą Ba RR == do Warsaęwy i Wrocławia 1i 
Papiery krajowe „Błr. wali a | Papiery zagraniczne: | t wal. a. złr. wal. a, Zr. wal, a. _złr._ wal. a. B.B | żą- | pła- | żą> | pła- rano, — do Lwowa o g. 11 min. 35 rano, to 
Renta....... mika +.» sese 63 —] 62 50 Listy zast, pol, zkup, I emis.] 94 50| 98 50|5%, Banku narod. na W. A. 95 15/5% Poż. zr. 1860na 100 złr.|105 — [1C4 50|Kolei Lwow.- Czer.-Jassy .j210) 50/29 — 5 ge dają |- cą: dają) cą. 10 m. 22 wieczór, — do Wieliczki 06 28 r myi 
p: W STebrze......«+**. 72 76) 72 29] „, ;  „ Ilemis.| 94 75| 93 75]4%, Galic. Towarz. kredyt. 77 73| '„  zr.1864na100złr.|123 70/123 50|Banku hyp.gal. z wyp. 40%,|108 —|106 -— Kraków. 3| Za korzec ZŁ. w.a. 05 30w.—Z Wiednia do Krakowa o g cz 
losy pożycz, z r. 1854..| — —| ——| ,„ likwidacyjne z kup..| 78 25| 77 2015% Galic, tow. kredyt. ..|j 91 —| 90 50|Como-Rentowe.......... 24 —| 2350] „ „Op bez kup,,,| 94 —| 93 50 7 m,15 rano, 8 m, 30 wieczór. z 
w n „ 1860. .|103 — 102 25|Kolej warsz.-wied........ 72 —| 71 —|6%, „ Banku Hypot..| 93 50| 93 — Kredytowe EPOCE 163 75/163 25|5%, tow. kredyt. galie....| 92 —| 91 50] Pszenica czer. korzec 1025) 975 Z Granicy do Szezakowy og.11 m. 27 przeł CISI 
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